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O komunikacie ogłoszonym ostatnio na Konferencji Bermudzkiej i po 
przemówieniu wygłoszonym przez prezydenta Eisenhowera, opinia pu-
bliczna oczekiwała z niecierpliwością odpowiedzi Związku Radzieckiego 

kie poświęcały wiele mie j s ca 
o m a w i a n i u roczn icy podpisa-

Pierwszą dek larac ję ogłosi ł 
min is ter Wyszyńsk i . D a j ą c "wy-
raz opini i tych wszystkich, któ-
rzy s łuchal i p rzemówien ia Ei-
senhowera , minister radziecki 
wyrazi ł zdziwienie , że po opi-
saniu straszl iwych skutków, 
j ak ie przynios łaby w o j n a ato-
m o w a , prezydent nie uczyni ł 
ż a d n e j w z m i a n k i n a temat 
k r o k ó w jak ie należy wszcząć , 
ażeby te j w o j n y u n i k n ą ć i aże-

Strajk 
włoskich 

pracowników 
państwowych 

W ł o c h a m i wstrząsa o b e c -
nie nowa fala strajków i ru-
c h ó w r e w i n d y k a c y j n y c h . N a 
a p e l wszystkich cenłraf syn-
dyka lnych o g ł o s z o n y został 
p o c z ą w s z y o d p iątku o p ó ł -
n o c y , 2 4 - g o d z i n n y strajk o -
s trzegawczy wszystkich u r z ę d -
ników państwowych , k o l e j a -
rzy, s łużby p u b l i c z n e j itp. 

Strajk o b e j m u j e p o n a d 
milion p r a c o w n i k ó w i ma 
wkrótce p o p a r t y b y ć straj-
k iem p r a c o w n i k ó w u r z ę d ó w 
prywatnych . 

R z ą d z a p o w i e d z i a ł b a r d z o 
ostre sankc je przec iw straj-
k u j ą c y m a l e p o m i m o to i p o -
m i m o niektórych p r ó b r o z ł a -
mowych strajk p r a c o w n i k ó w 
państwowych o k a z u j e się e -
f e k ł y w n y . 

by znieść broń służącą do ma-
sowe j zagłady . 

Min . Wyszyński stwierdził , 
że k o m e n t a r z powyższy nie sta-
nowi odpowiedz i na przemó-
wienie prez. Eisenhowera . 

W godz inach wieczornych , 
depesza agenc j i A F P , n a d a n a 
z M o s k w y , donos i ła : 

„Dowiadujemy się ze źródeł 
dobrze poinformowanych, że 
przemówienie prezydenta Eisen-
howera na forum ONZ zostało 
przyjęte z zainteresowaniem w 
kołach radzieckich, które uwa-
żają, że przemówienie to winno 
zostać rozpatrzone z bliska". 

W t y m s a m y m czasie, w 
k t ó r y m k o m u n i k a t bermudzki 
stwierdzał , że kra je z a c h o d n i e 
nie zgadzają się zan ie chać u-
zbro j en ia Niemiec , wszystkie 
rad ios tac je i dzienniki radziec-

nia układu f rancusko-radz iec -
kiego. 

Jak w i a d o m o , układ ten 
przewiduje , że Z w . Radziecki i 
F r a n c j a będa sobie p o m a g a ć 
w z a j e m n i e w w y p a d k u zaist-
nienia niebezpieczeństwa wy-
w o ł a n e g o odrodzen iem się mi-
l i taryzmu niemieckiego . Dzien-
niki radzieckie podkreśla ją ak-
tualny charakter tego układu 

(Ciąg dalszy na str. 6) 

We wtorek, przy ustaleniu po-
rządku dziennego obrad poseł 
Denis (komunista), zaproponował 
postawienie na porządku dzien-
nym trzech spraw naglących, do-
tyczących żywotnych interesów 
francuskich rzesz pracujących. 

1. Dyskusja nad raportem o 
podwyżce zasiłków dla starców, 
oraz przyznanie dodatkowej pre-
mii beneficjantom świadczeń ro-
dzinnych ; 

—2. Dyskusja nad raportem o 
amnestii dla skazanych za wzię-
cie udziału w strajkach, oraz o 
zapłaceniu za dni strajku; 

3. Dyskusja nad raportem o 25 
proc. podwyżce pensji górniczych 
oraz nad raportem o dzierżawach 
handlowych. 

Jednakże wszystkie te wnioski 

posłów komunistycznych zostały 
odrzucone przez większość Zgro-
madzenia. Za wnioskiem o zwięk-
szeniu zasiłków dla starców i pre-
mii dla rodzin glosowali tylko 
grupa komunistyczna i parę po-
słów z innych grup. Socjaliści 
Wstrzymali się od głosowania. Za 
wnioskiem o amnestii i o zwięk-
szeniu renty górniczej głosowali 
jedynie komuniści i socjaliści. 

Zgromadzenie Narodowe 
ponownie odrzuciło 

proponowany przez rząd 
budżet Oświaty 

We wtorek Zgromadzenie Na-
rodowe, 494 głosami przeciw ' 86, 
znów odrzuciło rządowy projekt 

(Ciąg dalszy na str. 6) 

Z okazji swej 70 rocznicy urodzin 
A. Wyszyński został udekorowa-
ny Orderem Lenina za wyjątko-
we zasługi oddane rządowi i lu-

dowi Związku Radzieckiego. 
(Fot. UFP) 

PREZYDENT EISENHOWER 
PRZEMAWIA JEŻYKIEM 
«WOJNY ATOMOWEJ» 
bm. prezydent Eisenhower wygłosił w ONZ przemówie-
nie, zapowiedziane jeszcze podczas Konferencji na Bermu-
dach. Na wstępie prez. USA zapowiedział, że użyje „nowe-

go języka': języka „wojny atomowej". 

I rzeczywiście, nakreśl i ! ón 
obraz potęgi a tomowej St. Zje-
dnoczonych: 

„Obecnie rezerwy broni ato-
m o w e j St. Zjcdn., które wzra-
stają z każdym dniem, są kil-
kakrotnie większe od siły w y -
buchowe j wszystkich b o m b i 
poc isków zrzuconych przez sa-
moloty i od strzałów oddanych 
przez wszystkie armaty na 
wszystkich odcinkach wojen-
nych podczas drugiej w o j n y 
światowe j " . 

O m a w i a j ą c rozwó j brwi i ato-
m o w e j w U.S.A., prezydent 
stwierdził, że „armia amery -
kańska, marynarka , a w i ą c j a o-
raz piechota mogą już obecnie 
posługiwać się tą bronią" . 

Eisenhower zmuszony był je-
dnak przyznać, że: 

„Jeśli w p e w n y m momencie 
St. Zjetln. posiadały to, co moż-
na nazwać monopolem potęgi 
atomowej , monopol ten nie ist-
nieje już od kilku lat". 

W konsekwencj i więc — przy-
zna! Kisenhower — „nawet ol-
brzymia wyższość, jeśli chodzi 
o ilość broni i w rezultacie o 
zdolność zastosowania represji 

niszczycielskich, nie jest czyn-
nikiem, m o g ą c y m wpłynąć na 
zapobieżenie straszl iwych znisz-
czeń mater ia lnych i strat w lu-
dziach. -w wojnie atomowej " . 

Po tym oświadczeniu należa-
łoby się spodziewać, że Eisen-
hower przyjmie propozycję Zw. 
Radzieckiego, który niejedno-
krotnie w przeszłości i jeszcze 
na obecnej sesji ONZ złożył 
konkretne propozycje natych-
miastowego zakazu broni ato-
m o w e j i innych narzędzi maso-
wego zniszczenia oraz ustano-

( Dokończenie na str. 6-ej) 

Niemcy adenauerowskie i Niemcy Ludowe 
wobec Konferencji Czterech 

JAK wynika z rewelacji pre-
miera ministrów Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, 

Waltera Ulbrichta, kąncl. Ade-
nauer w tajnym memorandum, 
skierowanym na konferencję ber-
mudzką. wypowiedział się prze-
ciw Konferencji Czterech, prze-
ciw zawarciu traktatu pokojowe-
go z Niemcami. Gdy zaś, pod 

wpływem opinii światowej, trzy 
mocarstwa zachodnie wyraziły 
swoją zgodę na konferencję „Czte 
rech", odwetowcy bońscy wszczęli 
akcję sabotowania jej. 

W czwartek, kancl. Adenauer, 
którego polityka polega, według 
wyrażenia organu adenauerow-
skiego ministerstwa wojny, „Sol-
daten Zeitung", na „dalszym pro-

Deputowani francuscy 
w P o l s c e 

W czasie swego pobytu we Wrocławiu, deputowani fran-
cuscy zostali przyjęci przez księdza - wikariusza kapi-
tuły wrocławskiej — Łagosza. 

Na kongresie Ziem Odzyskanych, który miał miejsce 
21 września ub. r. ksiądz Lagosz oświadczył m. in.: 

„Chciałbym, aby w czasie debat dzisiejszych do 
głosów, które się wznoszą w tej sali w sprawie na-
szych ziem odzyskanych, przyłączył się głos przedsta-
wiciela kościoła katolickiego. 

Chcę świadczyć tutaj o całkowitej zgodzie wszy-
stkich Polaków w sprawie nienaruszalności naszych 
granic, w sprawie pokoju i w sprawie polityki mają-
cej na celu wzrost dobrobytu ekonomicznego naszej 
Polski Ludowej". 

X X X 
Deputowani francuscy, którzy 8 bm. w godzinach wie-

czornych przybyli do Krakowa, zwiedzili 9 bm. Kraków oraz 
miasto i kombinat Nowa Huta. W godzinach popołudnio-
wych 9 bm. goście odjechali do Warszawy. 

X X X 
W gmachu Sejmu PRL odbyło się 10 bm. spotkanie ba-

wiących w Warszawie deputowanych francuskich z polsko-
francuską grupą parlamentarną (Groupe Parlamentaire Po-
logne — France). Spotkanie upłynęło w przyjaznej atmos-
ferze. 

Parlamentarzyści polscy i francuscy mieli możność wy-
miany poglądów i omówienia sprawy przyjaznych stosun-
ków między Polską i Francją. 

W godzinach popołudniowych goście francuscy zwiedzili 
w Karolinie zespól „Mazowsze" i byli obecni na jego wystę-
pie artystycznym. Gościom francuskim towarzyszyła małżon-
ka ambasadora Francji p. Dennery. 

X X X 
(Czytaj na str. 6-ej artykuł p.t. „Prasa zagraniczna ko-

mentuje pobyt deputowanych francuskich w Polsce"). 

wadzeniu wojny (Hitlera — dop. 
red.) przy pomocy innych środ-
ków" — spowodował uchwalenie 
przez Bundestag następującej re-
zolucji, mającej na celu uniemoż-
liwienie wszelkiego odprężenia 
międzynarodowego : 

„Bundestag spodziewa się, że 
podczas konferencji czterech 
mocarstw, rząd federalny zain-
terweniuje celem doprowadze-
nia do przywrócenia jedności 
niemieckiej na podstawie rezo-
lucji uchwalonej przez Bundes-
tag w dniu 10 czerwca 1953 ro-
ku". 

Otóż w owym dniu uchwalona 
rezolucja domagała się: 

1. „Uregulowania wszelkich 
spraw terytorialnych w zawiesze-
niu tzn. przywrócenia wielkiego 
Reichu hitlerowskiego. 

2. „Swobodę działania" dla rzą-
( Dalszy c iąg n a str. 6) 

Gaston Dominici twierdzi 
ze to nie on popełnił 

potrojne morderstwo w Lurs... 
Po raz pierwszy od trzech tygodni „patriarcha z Grand'Terre", 

Gaston Dominici opuścił więzienie w Digne, do którego został 
przewieziony w dniu odtworzenia okoliczności potrójnej zbrodni 
popełnionej w nocy z 5 na 6 sierpnia na rodzinie Drummond. 
Przesłuchanie w Pałacu Spra-

wiedliwości rozpoczęło się o go-
dzinie 14.30 i skończyło o godz. 
19.30. Dominici oświadczył, że 
jest niewinny, że to nie on zbrod-
nię popełnił, a wziął na siebie 
winę po to, ażeby uratować ho-
nor nie swych synów, których 
nienawidzi, ale wnuków których 
kocha... Zeby wreszcie zapanował 
spokój na fermie „Grand'Terre", 
w której chowają się jego wnu-
kowie... A oświadczenie, jakie zło-
żył przed komisarzami Prudhom-
me i Sebeille jak również odtwo-
rzenie okoliczności morderstwa 
miałyby być po prostu czystą ko-
medią... 

Następnie oświadczył, że zezna-
nia, które złożyli dwaj jego sy-
nowie są niezgodne z prawdą. I 
starzec wydawał się kłaść spe-
cjalny nacisk na słowa Gustave'a. 

Sędzia śledczy Peyries powie-
dział : 

— Oskarżony mówi stale o Gus-
tave, który mieszka na fermie 
Grand'Terre i pracuje tam w cha-

rakterze robotnika rolnego, oskar-
żając go pośrednio lub nawet bez-
pośrednio. Jeżeli to on popełnił 
morderstwo, to należy to ujaw-
nić. 

Wtedy stary Dominici odwró-
cił głowę. 

Jak się dowiadujemy z ostat-
niej chwili, sędzia Peyries, znaj-
dując się w obliczu nowych ele-
mentów, postanowił odroczyć 
chwilowo konfrontację starego 
Dominici z synami. 

Ostatni strajk w Bilbao w Hiszpanii znów zwrócił uwagę całego świata na nędzę i terror pa-
nujący w tym kraju. Na zdjęciu robotnik rolny zarabiający 3.600 fr. na miesiąc, które mają 
mu starczyć na wyżywienie żony i trojga dzieci. Miejsce jego pracy odległe jest o 12 kilometrów. 

W tym samym czasie obecni władcy hiszpańscy — faszyści — fabrykanci i obszarnicy spędzają 
czas w luksusowych lokalach nocnych, bezwstydnie afiszując icn niebywale bogactwa. 

Parlamentarna 
przeciw ratyfikacji 

Komis ja 
układów 

Obrony Narodowej 
bońskich i paryskich 

MŁODZI KOREAŃCZYCY UCZĄ SIĘ W SZCZECINIE 

Dziś i jutro konferencja krajowa Francuskiego Ruchu Pokoju 
W ś r o d ę par lamentarna Komisja O b r o n y N a r o d o -

wej o lbrzymią większością g ł o s ó w wypowiedz ia ła się p r z e -
ciw u k ł a d o m bońskim i paryskim. 

P r z e w o d n i c z ą c y K o m i s j i , 
g e n . K o e n i g , k t ó r y p r z e d s t a -
w i ł j e j c z ł o n k o m w s t ę p n y ra -
p o r t o s t ron ie w o j s k o w e j u k ł a -
d ó w , w y c i ą g n ą ł w y r a ź n e k o n -
k l u z j e o kon iecznośc i o d m ó -
w ien ia r a t y f i k a c j i t ych u k ł a -
d ó w . 

się p res j i o p i n i i f r a n c u s k i e j 
s p r z e c i w i a j ą c e j się ze wszy-
s tk ich sił r a t y f i k a c j i u k ł a d ó w 
u z b r a j a j ą c y c h N i e m c y o d w e -
t o w e . 

W Technikum Eksploatacji żeglugi i Portów w Szczecinie uczy 
się grupa chłopców koreańskich. Dzięki serdecznej i przyjaznej 
postawie Rządu i społeczeństwa znaleźli oni w Polsce Ludowej 

dogodne warunki nauki. 

2 8 g ł o s a m i p r z e c i w 4 
( M R P . 1 S F I O i 1 U D S R ) i 
1 p o w s t r z y m u j ą c y m się o d g ł o 
sowania ( M R P ) , K o m i s j a p o -
l ec i ł a swemu p r z e w o d n i c z ą -
c e m u , g e n . K o e n i g da lsze 
o p r a c o w a n i e swego r a p o r t u 
,,w t y m samym d u c h u . . . " 

S t a n o w i s k o z a j ę t e p rzez 

K o m i s j ę O b r o n y N a r o d o w e j 

jest b a r d z o z n a m i e n n e i św iad 

czy o da l szym w z m o c n i e n i u 

A k c j a 
k ł a d o m 

l u d o w a p r z e c i w u -
b o ń s k i m i p a r y s k i m 

w z m a g a się n i e u s t a n n i e . P o d -
czas o-statnich k i l k u t y g o d n i 
o d b y ł o się 4 7 z g r o m a d z e ń 
masowych , w k tó r ych wz ię l i 
u d z i a ł m ieszkańcy 6 3 d e p a r -
t a m e n t ó w t zn . z d w ó c h t r z e -
c ich t e r y t o r i u m f r a n c u s k i c h . 
W se tkach z a k ł a d a c h p r a c y 
r o b o t n i c y p r z e p r o w a d z i l i re -
f e r e n d u m p r z e c i w u k ł a d o m . 
R a d y m i e j s k i e l i cznych miast 
i m ias teczek w y p o w i e d z i a ł y 
się p u b l i c z n i e p r z e c i w r a t y f i -

kac j i . O b e c n i e p r z y g o t o w y -
w a n e są masowe k o n g r e s y 
c h ł o p s k i e p r z e c i w g r o ź b i e 
n o w e j w o j n y . P r z y g o t o w y w a -
ne są da lsze coraz szersze a k -
c je wś ród wszystk ich warstw 
s p o ł e c z n y c h , k t ó r e w w i ę k -
szym jeszcze s t o p n i u z j e d n o -
czą wszystk ie s i ły p o k o j o w e 
we F ranc j i . 

K o m u n i k a t o p u b l i k o w a n y 
w w y n i k u o s t a t n i e j k o n f e r e n -
c j i na B e r m u d a c h , w k t ó r y m 
„ T r z e j " ośw iadczy l i 1 , , N a n o -

wo s t w i e r d z i l i ś m y , że E u r o -
pe j ska W s p ó l n o t a O b r o n n a 
jest k o n i e c z n a " u t w i e r d z i ł 
f r a n c u s k i e rzesze l u d o w e w 
p r z e k o n a n i u j a k b a r d z o n i e -
z b ę d n y m jes t da lsze rozsze-
r zen ie a k c j i p r zec iw g r o ź b i e 
o d r o d z e n i a p o t e n c j a ł u w o j -
s k o w e g o N i e m i e c o d w e t o -
wych . O ś w i a d c z e n i e „ T r z e c h " 
świadczy o t y m w j a k i m d u -
chu z a m i e r z a j ą o n i p r zys tąp i ć 
d o K o n f e r e n c j i „ C z t e r e c h " . 

(Dokończenie na str. 6-ej) 

Czytaj na str. 3-ciej : 

„WIELKIE PRZYGOTOWANIA W DEPARTAMEN-

CIE SAONE-ET-LOIRE DO KONFERENCJI KRAJO-

WEJ W OBRONIE GRANIC NAD ODRA I NYSA" 

CENA (Prix) 15 fr. W NIEDZIELĘ (dimanche) 25 fr. CENA PRENUMERATY: kwartalnie 750 fr. ; półrocznie 1.420 fr . ; rocznie 2.740 fr. 

w r o c z n i c ę p o d p i s a n i a i k ł a d u 
FKAMCU3I40 - IlADZIHClill^O 

P M S Ï T M M » WZ.SJ.R. 
PODKREŚLAJ WIELKIE 

ZNACZENIE UKŁADU 
FRANCUSKO - RADZIECKIEGO 

ZGROMADZENIE NARODOWE 
OBRADOWAĆ BĘDZIE NAD 
S P R A W A B U D Ż E T U 
do 15 grudnia bez przerwy 

W y b o r y na p r e z y d e n t a Repub l ik i Francuskiej zostały 
w y z n a c z o n e jak w i a d o m o na 1 7 grudnia . D o 1 5 grudnia 
Z g r o m a d z e n i e N a r o d o w e b ę d z i e o b r a d o w a ł o b e z przerwy 
w dz i eń i w nocy . Wszystkie p o s i e d z e n i a b ę d ą p o ś w i ę -
c o n e o b r a d o m nad b u d ż e t e m . 

Z DZISIEJSZEJ HISZPANII 

B.D.I.C 



Wynalazek uczonych ra<lzleckicli 

Mechaniczny kret 
(\!%pewien poc/odny poranek 1947 roku, grupa radzieckich 

U l inżynierów ł pracowników naukowych, zebrana u pod-
nóża góry Blagodat na Uralu, z ciekawością badała ja-

kąś maszynę o formie cylindrycznej, przypominającą olbrzy-
mią torpedę. Maszyna w swej przedniej części wyposażona 
była w potężny świder, w tylnej zaś w ruchomy ogon po-
dobny do płetwy; natomiast kadłub otoczony byt jakąś dziw-
ną sprężyną. 

W pewnej chwili jeden z obec-
nych, ubrany w niebieski kombi-
nezon, oddalając się od reszty to-
warzyszy, zbliżył się do maszyny, 
wszedł do jej wnętrza przez bocz-
ny otwór i zajął miejsce przy mo-
torze. Po sprawdzeniu aparatury, 
naciągnął na głowę hełm, potem 
machnąwszy przyjacielsko ręką w 
stronę kolegów, puścił motor w 
ruch. 

Zawarczały motory. Dziwna ma-
szyna potwornymi ruchami zaczę-
ła wdrążać się w stok pobliskiej 
góry. 

Wynalazcą tego kreta • potwora 
jest A. Trebelew, młody inżynier 
moskiewskiej fabryki aut o cylin-
drach małej pojemności. Zdołał 
on tego dnia swoją maszyną za-
głębić się w górę Blagodat zaled-
wie o metr. Lecz następnego dnia 
maszyna potrafiła wryć się w górę 
na giębokość 2 metrów; trzeciego 
dnia poszła ona jeszcze o 5 met-
rów dalej; czwartego zaś weszła 
tak daleko, że znikła w ogóle z o-
czu. 

Takie były pierwsze doświadczę 
nia mechanicznego kreta, wynale-
zionego przez radzieckich naukow-
ców i nazwanego przez uczonych 
tego kraju „podziemną łodzią", po 
nieważ przypomina łódź podwod-
ną. To doświadczenie nabrało 
wkrótce potem tak wielkiego roz-
głosu, że spowodowało powstanie 
nowej gałęzi nauki, nazwanej zie-
mio-dynamiką". 

Pierwszy kret mechaniczny, ta 
podziemna łódź, jak go nazywają 
naukowcy radzieccy, wydrążył w 
górze Blagodat tunel długości 40 
metrów. Motor tej maszyny o si-
le 40 koni parowych, który obra-
ca! się z bardzo wielką szybkoś-
cią. pozwolił wynalazcy zmniej-
szyć ogólną wagę i objętość me-
chanicznego kreta. Lecz siła par-
cia maszyny i szybkość obrotowa 
jej świdra nie rozwiązują jeszcze 
kwestii sposobu wdarcia się w 
głąb ziemi. Wiadomo, że nie moż-
na wykopać rowu ani nawet zwy-
kłego otworu w ziemi jeśli rów-
nocześnie nie ewakuuje się ziemi. 
W jaki sposób więc będzie mogła 

ta maszyna wykopać tunel pewnej 
długości, skoro nie przewiduje ona 
żadnej ewakuacji ziemi? 

Odpowiedź na to daje nam sa-
mo zwierzątko, pospolity kret, któ 
ry potrafi wgrzebać się w ziemię, 
z szybkością 2 metrów na minutę 
wykopać długie tunele nie ewaku-
ując przytym prawie wcale zie-
mi na zewnątrz. Przeciwnie zwie-
rzątko to ugniata, wykopaną przez 
siebie po obu bokach tunelu zie-
mię, posługując się przytym moc-
no naprężonymi mięśniami, zwła-
szcza mięśniami szyi i karku. W 
ten sposób kret w miarę jak żło-
bi tunel zdaje się go „stemplo-

ugniatania na ścianach wykopa-
nego tunelu ziemi, którą wygrze-
bał świder. 

Ta podziemna łódź moskiewska 
wydrąża obecnie 12 metrów tune-
lu na godzinę. Koszt tej pracy 
wynosi 20 rubli od metra, podczas 
gdy -ta sama praca wykonana rę-
cznie wymaga całego dnia i wydat 
ku 75 rubli od metra. Zważywszy 
na to, że obsługa tej maszyny 
wymaga tylko trzech ludzi — kie-
rowca, mechanik i ślusarz — za-
stępujących 80 pracowników prze-
bijających starym systemem tu-
nel łatwo więc można sobie uświa-
domić doniosłość wynalazku inży-
niera Trebelewa. 

Nowa odmiana tego mechanicz-
nego kreta jest obecnie w toku 
budowy w warsztatach jednej z 
fabryki w Moskwie, która spec-
jalnie zajmuje się zmechanizowa-
niem prac przy instalacjach ga-
zu, Ta nowa maszyna będzie się 
składała z dwóch głównych części: 

M O R Z E SARG ASSA 
- D Z I W A T L A N T Y K U 

Nowoczesny katoblepas 

PŁYNĄC przez Atlantyk od wysp kanaryjskich na zachód 
w kierunku archipelagu Bahama obserwujemy dziwne 
zjawfsko. Między 20 a 40 stopniem zachodniej długości, 

na olbrzymiej powierzchni o wymiarach około 5 tysięcy kilo-
metrów szerokości rozciąga się wśród wód Oceanu Atlantyc-
kiego wielkie owalne morze zwane Sargassa (lub Sargaso-
we). Morze to jest prawdziwym królestwem wodorostów i 
dlatego marynarze nazywają je czasem morzem ,!Trawia-
słym". Właściwa nazwa geograficzna pochodzi od wielkich 
ilości glonu morsikego, zwanego sargassum i została nadana 
przez żeglarzy portugalskich. Pęcherzyki powietrza występu 
jące na wodorostach przypominają rodzaj winogron spotyka-
nych w Portugalii pod nazwą „sarga". Te właśnie pęcherzy-
ki utrzymują glony na powierzchni wód. 

Nigdzie n a żadnych w o d a c h 
świata nie m a tak wielkiego 
skupienia roślin jak w Morzu 
Sargassa. Ogó lna ilość w o d o r o 
stów ob l i czana jest w przybli-
żeniu na 15 do 20 mi l i onów 

Na zdjęciu: Mechaniczny kret. 

wać", dzięki czemu w razie po-
trzeby wyjścia na zewnątrz może 
dysponować gotowym już do u-
żytku tunelem. 

Te właściwości i zdolności kreta 
podsunęły genialną myśl radziec-
kiemu inżynierowi i skłoniły go 
do zaopatrzenia swoją maszynę 
w dyspozytyw w formie sprężyn 
otaczające kadłub, a służące do 

wewnętrznej i zewnętrznej, połą-
czonych ze sobą systemem kulko-
wym. Szybkość jej wewnątrz zie-
mi ma prawdopodobnie dosięgnąć 
28 metrów na godzinę. 

Tak jak pierwsze samoloty swe-
go czasu, -tak dzisiaj podziemne 
lodzie są jeszcze tylko prototypa-
mi przyszłych, udoskonalonych lo-
dzi podziemnych. 

Te przyszłe maszyny podziemne 
takie, jakie przewiduje ich wyna-
lazca, będą zaopatrzone w moto-
ry podobne do tych, jakie posia-
dają obecnie lodzie podwodne, to 
znaczy zasilane przez akumulato-
ry. Będą one zaopatrzone także 
w różne przyrządy do kierowania 
i do orientowania się, jak instru-
menty supersoniczne, kompasy 
giroskopiczne, narzędzia wskazują 
ce kierunek, miejsce i głębokość 
zajmowanego miejsca. 

Widoki na przyszłe podróże w 
głębiach ziemskich są więc olb-
rzymie i pozwalają nam przewi-
dzieć nowy rozwój geologii, pale-
ontologii (Pomocnicza nauka geo-
logii historycznej, badająca ska-
mieliny i na ich podstawie okreś-
lająca wiek skal) i mineralogii. 

ton. Prądy p o s u w a j ą c e się w 
kierunku strzałki zegarowe j 
tworzą coś w rodza ju „brze-
g ó w " tego n iezmierzonego o b -
szaru ciszy morskie j , wynoszą 
cego p o n a d 8,5 mi l i ona k i l ome-
trów kw. T y m s a m y m ruchem 
strzałki zegarowej posuwają 
się również wodorosty . W o d a 
jest c iepła i s łona, koloru c ie-
mnoniebieskiego . P o m i m o po -
w a ż n y c h głębin s i ęga jących 
od 4 do 6 km, jest o n a zupeł -
nie przezroczysta, pon ieważ 
górne warstwy w o d y zawiera-
ją m a ł e i lości p lanktonu . 

F A N T A S T Y C Z N E O G O N Y 

W o d o r o s t y o kształcie dłu-
g ich f e s tonów posuwają się z 
wiatrem, lub tworzą zwarte 
skupiska po kilkaset metrów 
szerokości . Niekiedy g lony tak 
szczelnie pokrywają powierz-
chn ię morza , że zakrywają ją 

| całkowicie , a okręty c iągną za 
sobą fantastyczne ogony . 

Istniała hipoteza, że glon 

sargassowy n a n o s z o n y jest cie 
p łymi p r ą d a m i od brzegów 
Kuby , Jamajk i , w y s p Anty l -
skich, B a h a m a lub z zatoki 
Meksykańskie j . Obecn ie ucze-
n i ustalili , że wodoros ty te sta 
nowią odrębną grupę roślin, 
r o zmnaża jącą się drogą wege -
tac j i i różniącą się zasadniczo 
o d w o d o r o s t ó w przybrzeżnych. 
Zosta ła również o b a l o n a teo-
ria, że rosną o n e n a dużych 
g łębokośc iach i wyp ływa ją n a 
powierzchnię m o r z a dopiero 
wtedy, gdy ca łkowic ie do j rze -
ją . Faktyczne zanurzenie i ch 
nie przekracza d w ó c h metrów. 

„ O C H R O N A " F A U N Y 

Swoista jest również f a u n a 
Morza Sargassa. Przyczyną te 
go jest n iewie lka i lość p lan-
k tonu i soli odżywczych . D o 
na jbardz ie j r ozpowszechn io -
n y c ń stworzeń zal iczają się 
pewne gatunki po l ipów, mię -
czaków i skorupiaków. Charak 
terystycznym ż y j ą t k i e m spoty -
k a n y m tu jest k i lkumi l imetro -
wa ostryga, wypuszcza jąca 
metrowe j d ługośc i przeźroczy-
ste niteczki , k tórymi przymo-
cowuje się d o wodoros tów . Ist-
nieją również d w a gatunki 
meduzokszta ł tnych stworzeń, 
zaopatrzonych w spec ja lne 
pęcherze — p ływaki w y s t a j ą -
ce p o n a d wodę . Cudaczny ko -
nik morski , pe ł za ją ca ryba, 
zwana niekiedy rybą -malpą . 
wreszcie kilka i n n y c h gatun-
k ó w ryb zwykłych i l a t a j ą c y c h 
dope łn ia ją ubogą faunę . Cała 
f a u n a zape łn ia jąca Morze Sar 
gassa przybrała „ o c h r o n n y " 
— bury kolor . 

W Ę D R Ó W K A W Ę G O R Z Y . . . 

Morze Sargassa przez długi 
czas kryło pewną ta j emnicę . 
B io logowie d ługo głowil i się 
n a d tym, gdzie r ozmnaża ją 
się węgorze. Wreszc ie zagad-
ka została rozwiązana. Corocz -
nie dorosłe węgorze porzucają 
zamieszkałe przez siebie rzeki, 
u d a j ą c się n a w o d y O c e a n u 
At lantyckiego . I tu właśnie w 
M o r z u Sargassa, w mroku , n a 
głębokości m n i e j więce j 400 
m e t r ó w w okresie styczeń — 
marzec składają raz w życiu 
ikrę i giną. Wylęg ły zarybek 

( l eptoce fa l lus ) , niesłusznie u -
ważany d a w n i e j za o d r ę b n y 
gatunek ryby, wędru je ku brze 
g o m Europy i Ameryki . P o 
trzech latach , o s iągnąwszy d o 
80 mi l imetrów długości , zbliża 
się ku u jśc iu tych s a m y c h 
rzek, skąd przypłynęl i rodzice, 
aby p o kilku la tach p ó j ś ć w 
i ch ś lady i o d b y ć drogę p o w -
rotną d o mie j s ca narodz in . 

...I JEJ P R Z Y C Z Y N Y 
Pozosta je j e d n a k nada l n ie -

wy jaśn ione , c o jest p o w o d e m 
tak da lek ich w ę d r ó w e k w ę g o -
rzy. Mogą to być ob f i t e i lości 
pożywienia w postac i o b u m i e -
r a j ą c y c h w o d o r o s t ó w lub wszel 
kiego rodza ju n ieżywych s two 
rzenek, o p u s z c z a j ą c y c h się 
s t opn iowo z g ó r n y c h wars tw 
wody . Ale przyczyną t y c h m i -
grac j i m o ż e b y ć także i to, że 
Morze Sargassa jest n a j c i e p -
lejszą częścią w ó d At lantyku , 
oraz to, że zarybkowi grozi tu-
ta j ze s trony c z y h a j ą c y c h n a ń 
przec iwników s t o s u n k o w o n a j -
mnie j sze n iebezpieczeństwo. 
Pozosta je to j e d n a k w sferze 
domys łów , a lbowiem w o d y M o 
rza Sargassa nie zostały do -
tychczas dok ładn ie zbadane i 
mogą przynieść o c e a n o g r a f o m 
jeszcze wiele n iespodzianek. 

J. Sz. 

Według mitologii greckiej istniało zwierzę, zwane katoblepas, 
którego spojrzenie zabijało na miejscu. Ciało zwierza składało 
się z różnych części zwierząt istniejących. Było ono niebezpiecz-
nym i głupim, odgryzało sobie łapy, które zresztą odrastały. 
Zachęcony tym przykładem pewien Amerykanin z Roanoke 
(Wirginia) skonslruoival zwierzę, które można uważać za... 
kuzyna katoblepasa. Posiada ono głowę szczupaka, jutro je-
lenia, nogi wiewiórki i oczy rysia. Na zdjęciu: Fantastyczny 

potworek. 

KONFEKCYJNA SOCJOLOGIA 
Niezwykłą, na iście amery-

kańską miarę super-sensację 
ogłosił niedawno „Glos Amery-
ki". Dowiedzieliśmy się bowiem 
z tej audycji, że amerykańscy 
robotnicy — którzy iv samym 
tylko roku 1952 przeprowadzili 
około 5000 strajków o podwyż-
kę płac, strajków, w których 
wzięło udział 3 i pól miliona 
ludzi — nie walczyli wcale z 
kapitalistami lecz... chyba z ja-
kimiś widmami, a być może na-
wet sami z sobą. 

Jak do tego doszło ? — za-
pytają ze zdziwieniem czytel-
nicy. 

CierpliwościI „Glos Amery-
ki" zaspokoi waszą ciekawość. 
Oto bowiem szczekaczka powia-
da : „...W Ameryce istnieje 
bezklasowe społeczeństwo, spo-
łeczeństwo bez walki klas... W 
USA nie ma klas społecznych 
i amerykańska równość nie 
jest pustym frazesem, ale fak-
tem". 

W tym miejscu bardzo wy-
mowny „głosik" nabrał wody 
do ust i zapomniał np. powie-
dzieć, że według obliczeń bur-
żuazyjnej prasy amerykań-
skiej czysty dochód około 400 
monopoli wyniesie w bieżącym 

roku 44.600.000.000 dolarów 
(czterdzieści cztery miliardy 
sześćset milionów). Suma ta 
równa się średnim rocznym 
zarobkom kilkunastu miliojww 
robotników. 

Szkoda, że amerykańscy mo-
nopoliści nie mogli posłuchać 
lej audycji, gdyż była nadana 
po polsku. Gdyby mogli, szcze-
rze pożałowaliby np. swych o-
gromnych wysiłków dla prze-
forsowania ustawy Tafta-Hart-
leya, mającej na celu drakoń-
skie ograniczenie prawa do 
strajku. Bo — jeżeli w USA 
nie ma ani klas ani walki klas 
— to po kiego licha uchwalać 
ustawy, wymierzone przeciw-
ko robotnikom ? A przecież u-
stawa Tafta-Hartleya, mówiąc 
„głosem Ameryki" też nie jest 
„pustym frazesem, ale fak-
tem". 

Największy wpadunek zda-
rzył się jednak autorom audy-
cji w dalszym ciągu tych re-
welacyjnych „odkryć". Nawet 
dla ich umysłów, których nie 
można nazwać — jak widać z 
audycji „Głosu Ameryki" — 
zbyt lotnymi było jasne, że te-
go rodzaju sensacyjne „odkry-
cie" wymaga jakiegoś uzasad-

nienia. Niemało się napocili 
nim je wreszcie znaleźli. Było 
ono oczywiście takie, na jakie 
ich stać. Jako dowód, że iv 
USA nie ma klas, posłużyło im 
następujące stwierdzenie : — 
„...bankier nie nałoży pięciu 
par spodni na raz, by odróżnić 
się od zwykłego pracownika". 
„Glos Ameryki" usiłuje prze-
konać naiwnych, że jeśli Mr. 
Rockefeller nosi jedną parę 
spodni i nie jest w stanie wcią-
gnąć na swe nogi 5 par, a każ-
dy robotnik też nosi po jednej 
parze spodni, to wszystko jest 
w porządku — klas nie ma. 
Szkoda, że „Glos Ameryki" nie 
uciekł się do innnych tego ro-
dzaju argumentów, świadczą-
cych o amerykańskiej „równo-
ści". Jest ich przecież bardzo 
dużo : np. każdy monopolista 
i każdy z 13 milionów całkowi-
cie i częściowo bezrobotnych w 
USA są równi, ponieważ każ-
dy z nich ma po dwie ręce i 
po jednym nosie. To byłoby je-
szcze bardziej przekonujące... 
Pozostałaby tylko niejasna je-
dna drobnostka : dlaczego nie 
robotnicy redukują monopolis- ' 
tów, lecz na odwrót... 

Polska pod rządami międzynarodowego kapitału 

NĘDZA GŁÓD BEZNADZIEJNOŚĆ... 
Metro moskiewskie jest wspaniałą realizacją radziecką. Wy-
magało ono wiele pracy podziemnej. Obecnie dzięki nowemu 
wynalazkowi mechanicznego kreta, praca ta będzie tańsza i 

łatwiejsza. 

B A R B A R Z Y Ń S T W O 
Miliony ludzi na całym świecie wadzą pełne nienawiści ataki 

pamiętają i nie zapomną nigdy przeciwko dzieciom dwojga mę-
potwornej zbrodni dokonanej na czenników i ich opiekunom. Os-
dwojgu niewinnych ludziach — 
na Juliuszu i Ethel Rosenbergach. 

Jak się jednak okazuje, ame-
rykańskim naśladowcom Hitlera 
zbrodnia ta nie dala jeszcze peł-
nej satysfakcji. Faszystów spod 
znaku Mac Carthy'ego kłuje w o-

tatnio obaj chłopcy zostali usu-
nięci ze szkoły w mieście Toms 
River pod pretekstem, że jest 
„przepełniona". Zeby zaś nikt nie 
mial wątpliwości co do istotnej 
przyczyny, dla której zabrakło dla 
nich miejsca w amerykańskiej 
szkole, warto przytoczyć słowa 

czy, że pozostały dzieci Rosenber- kierownika szkoły, który wykonu-
gów — Robert i Michał. 

Jak podaje prasa, faszystowskie 
elementy od dłuższego czasu pro-

K s z t a ł t ziemi 
Jakiego kształtu jest Ziemia? 

Na czym i w jaki sposób się trzy-
ma? Jeden z pisarzy chrześcijań-
skich VI wieku, Kosma Indiko-
plentos, wyobrażał sobie Ziemię 
i świat jak ogromny czworokąt-
ny plac, otoczony niezmiernie wy-
sokimi murami i pokryty niebie-
skim sklepieniem. Na placu tym 
wznosi się góra, dokoła której 
chodzi Słońce. Kiedy Słońce prze-
suwa się przed górą — na Zie-
mi jest dzień, kiedy zajdzie za 
górę, następuje noc. Na prawo 
od czworokątnej Ziemi znajduje 
się raj, a w górnej części sklepie-
nia niebieskiego, za przegródką 
— siedlisko boga — tron boży; 
stąd od czasu do czasu pada 
deszcz. To z tej, to z owej strony 
wieją na Ziemię wiatry; wpra-
wiają je w ruch anioły... 

W&ystkie te bajeczki traktowa-
no zupełnie poważnie. Przechodzi-
ły one z ust do ust i utrwalały 
się w umysłach łatwowiernych i 
naiwnych ludzi. 

W naszych czasach, dzięki roz-
powszechnieniu nauki, wszyscy 
wiedzą, że Ziemia na niczym się 
nie opiera, że porusza się ona w 
przestrzeni obracając się dokoła 
Słońca. 

jąc polecenie swych zwierzchni-
ków poradził cynicznie opiekunom 
Rosenbergów, żeby „zmienili dzie-
ciom nazwisko". 

Sprawa dzieci Rosenbergow wy-
wołała krytyczne uwagi nawet ze 
strony reakcyjnej prasy amery-
kańskiej. 

„Baltimore Sun" podaje, że an-
kieta przeprowadzona wśród mie-
szkańców Toms River wykazała, 
iż prawie wszyscy są za pozosta-
wieniem dzieci w szkole. Reporter, 
który przeprowadzi! rozmowy z 
mieszkańcami tej miejscowości, 
pisze, że nie mają oni żadnych za-
strzeżeń co do przyjaźnienia się 
ich dzieci z dziećmi Rosenber-
gów. 

Opiekunka Roberta i Michała, 
na brutalną „radę" kierownika 
szkoły proponującego, aby dzie-
ciom zmieniono nazwisko, odpo-
wiedziała, że „dzieci nie mają się 
czego wstydzić". 

Do słów tych wszyscy ludzie 
miłujący pokój i wolność mogą 
tylko dodać, że Robert i Michał 
mogą być dumni, nosząc nazwisko 
swych bohaterskich rodziców. Na-
zwisko to stanowi symbol nieu 
straszonej walki, jaką prowadzi 
dzisiaj cala postępowa ludzkość o 
pokój i wolność. 

Podczas gdy nazwiska pr^es'a 
dnwców pozostaną w pamięci iudz 
kiej jako jeszcze jeden symbol 
amerykańsko-hitlerowskiego bar 
barzvństwa. 

Z. Z. 

J p O N I Ż E J zamieszczamy 
Bronisława G i e d r o n i a , 

nach P o l s k i c h " w dniu 2 1 i 

W p o p r z e d n i m a r t y k u l e 
m ó w i l i ś m y o t y m , j a k usycha ł 
i k u r c z y ł się z r o k u na rok 
p o l s k i p r z e m y s ł w la tach m i ę -
d z y w o j n a m i , j a k pasoży ty — 
m o n o p o l e i k a r t e l e o b c e g o 
k a p i t a ł u — wysysa ły m i l i a r d o 
we d o c h o d y z wyzysk i em p o l -
s k i e g o r o b o t n i k a . 

T rag i czn ie j sza jeszcze b y -
ła sy tuac ja p o l s k i e j wsi . 

W e d ł u g p r z e d w o j e n n y c h 
o b l i c z e ń d o k o n y w a n y c h p rzez 
różnych b u r ż u a z y j n y c h e k o n o -
mis tów, k t ó r y c h b y n a j m n i e j 
n ie można posądzać o chęć 
„ p r z e j a s k r a w i e n i a " , c h ł o p -
sk ie j n ę d z y , ż y ł o p r z e d w o j n ą 
na p o l s k i e j wsi 6 — 9 m i l i o -
nów „ z b ę d n y c h l u d z i " , l u d z i 
n ie ma jących w łaśc iw ie ś r o d -
ków d o życ ia , n o t o r y c z n i e g ł o 
d u j ą c y c h , o d ż y w i a j ą c y c h się 
n i e m a l w y ł ą c z n i e z i e m n i a k a m i 
kaszą i b r u k w i ą . 

6 d o 9 m i l i o n ó w l u d z i z d o l 
nych d o p racy i chcących p r a 
cować. a w rzeczywistości p o z -
b a w i o n y c h nawet n a d z i e i uzy -
skania p r a c y , b o p r z e m y s ł n ie 
m ó g ł ich w c h ł o n ą ć , ( d l a c z e g o 
— t o już w i e m y . . . ) , a p r z e l u d 
n iona wieś d l a n ich p r a c y n ie 
m i a ł a . 

6 d o 9 m i l n i o n ó w d o r o -
s łych l u d z i , b ę d ą c y c h t y l k o 
c i ę ż a r e m d l a swych r o d z i n . 

6 d o 9 m i l i o n ó w l u d z i . . . 
T y l e , i l e l i czy n i e j e d n o p a ń -
stwo e u r o p e j s k i e . 

L i czba ta c i ą g l e ros ła . S ta -
łe r o z d r a b n i a n i e g o s p o d a r s t w 
m i ę d z y d z i e c i , p rzy j e d n o c z e -
snym b r a k u moż l iwośc i o d p ł y -
wu d o p r z e m y s ł u p o w o d o w a -
ło szybk i wzrost i lości b e z r o -
b o t n y c h o raz g o s p o d a r s t w 
„ k a r ł o w a t y c h " , p o s i a d a j ą c y c h 

dalszy c iąg artykułu p ióra 
który ukazał się w „ N o w i -

2 8 l istopada br. 

p o n i ż e j 2 ha g r u n t ó w . C z y l i 
p o p r o s t u — wzrost i lości nę -
d z a r z y . 

A l e n ie b ę d z i e m y g o ł o -
s łown i — s i ę g n i j m y d o d a -
nych s ta tys tycznych . 

W la tach b e z p o ś r e d n i o p o -
p r z e d z a j ą c y c h w y b u c h II w o j -
ny św ia towe j o k . 3 3 0 t ys ięcy 
r o d z i n c h ł o p s k i c h m i a ł o p o n i -
że j p ó ł hek ta ra z i e m i , o k . 
7 5 0 t ys ięcy r o d z i n m n i e j n iż 
2 h e k t a r y . O k o ł o m i l i o n a r o -
d z i n c h ł o p s k i c h m i a ł o o d 2 — 
5 h e k t a r ó w . Razem w ięc p r z e -
szło d w a m i l i o n y r o d z i n — 
czy l i b i o r ą c z g rubsza 2 ^ 3 l u d 
ności w i e j s k i e j — p o s i a d a ł o 
g o s p o d a r s t w a n ie wys ta r cza ją -
ce d o u t r z y m a n i a się w g r a -
n icach „ ż y c i o w e g o m i n i m u m " . 

Te z gó rą d w a m i l i o n y g o -
spoda rs tw s k u p i a ł y razem z a -
l e d w i e 1 4 p r o c . z i e m i r o l n e j 
c a ł e g o k r a j u . „ 

J e d n o c z e ś n i e zaś 1 9 . 0 0 0 
g o s p o d a r s t w obsza rn i czych ( p o 
wyże j 1 0 0 ha) , m i a ł o w p o -
s i a d a n i u 4 5 p r o c . z i e m i r o l -
ne j . 

D o t e g o zes taw ien ia n ie 
t r z e b a k o m e n t a r z a . 

. . . 2 / 3 l udnośc i w i e j s k i e j w 
k r a ń c o w e j n ę d z y . . . Ł a d n y b i -
lans, zwłaszcza w k r a j u k t ó r y 
„ t r ą b i ł " na c a ł y świat o swej 
„ m o c a r s t w o w o ś c i " i w k t ó r y m 
ludność w ie jska s tanowi ła 
7 2 , 8 p roc . wszystk ich o b y w a -
t e l i . 

„ P A M I Ę T N I K I C H Ł O P Ó W " 
— . O S K A R Ż A J Ą U S T R Ó J 

K A P I T A L I S T Y C Z N Y 

Jak ży l i (a racze j w e g e t o -
wa l i ) , ci o b y w a t e l e „S i l ne r j . 
zwa r te j i g o t o w e j " s a n a c y j n e j 

Po lsk i o b s z a r n i k ó w i k a p i t a -
l i s tów, n a j l e p i e j można d o w i e -
d z i e ć się z „ P a m i ę t n i k ó w 
c h ł o p ó w " , w y d a n y c h w 1 9 3 5 
i 1 9 3 6 r o k u p r zez p o s t ę p o -
wych e k o n o m i s t ó w , a b ę d ą -
cych z b i o r e m z a p i s k ó w 6 1 
c h ł o p ó w z różnych s t ron P o l -
sk i . B a r d z o t o p o u c z a j ą c a l e -
k t u r a , s tanow iąca z a r a z e m na j 
straszl iwsze o s k a r ż e n i e us t ro ju 
k a p i t a l i s t y c z n e g o . 

O t o dwa u s t ę p y : 
„ S ó l k u p u j e m y t y l k o szarą, 

c u k i e r k u p u j e m y p o p a r ę d e -
k a g r a m ó w d l a d z i e c k a . . . n ie 
w y c h o d z ę n i g d z i e , b o n ie 
m a m w czem, c h o d z ę o d czasu 
d o czasu d o k o ś c i o ł a , a g d y 
p o w r ó c ę d o d o m u , t o n ie m o -
g ę u s p o k o i ć d z i e c k a , k t ó r e 
się pros i c i uc i u i c i u c i u , a ja 
n ic n ie p r z y n i o s ł e m . . . " 

(so ł tys z p o w . P u ł a w s k i e g o , 
r ok 1 9 3 3 ) . 

„ P o ż y w i e n i e s k ł a d a się o -
czywiśc ie p r z e w a ż n i e z k a r t o f -
l i i barszczu a l b o z a l e w a j e k 
t j . k a r t o f l i g o t o w a n y c h z w o -
d ą , z a p r a w i o n y c h m l e k i e m 
l u b n i c z y m " . 

( c h ł o p z p o w . Ł ę c z y c k i e g o , 
1 9 3 3 r o k u ) . 

Jakaż t r a g e d i a w y ł a n i a się 
z t y c h r zeczowych , b e z n a m i ę t 
nycK słów! 

T a k b y ł o w s tosunkowo b o -
ga tszych p o w i a t a c h p u ł a w s k i m 
i ł ę c z y c k i m . W Rzeszowszczyż-
n i e , na P o d k a r p a c i u , na „ K r e 
s a c h " — b y ł o jeszcze g o r z e j . 
W w i e l u d z i e s i ą t k a c h tys ięcy 
r o d z i n c h ł o p s k i c h nawet c h l e b 
j a d a n o t y l k o Jes ienią, a je-
d y n y m n i e m a l p o ż y w i e n i e m 
na p r z e d n ó w k u b y ł y n i e k r a -
szone k a r t o f l e , g o t o w a n e d l a 
oszczędnośc i sol i p o k i l k a ra-
zy w t e j samej w o d z i e l u b p o -
lane w o d ą z b e c z k i o d ś l edz i , 
o t r z y m a n ą za p r a c ę u k a r c z -
marza . 

B y ł y i t a k i e ws ie , g d z i e z i -
mą z a w i ą z y w a n o d z i e c i w w o r -
k i ze s ł o m ą , a b y n ie m a r z ł y 
bez o d z i e ż y . . . 

W e d ł u g ścis łych o b l i c z e ń 
r o d z i n a m a ł o r o l n e g o c h ł o p a , 
spożywa ła w 1 9 3 9 r o k u p r z e -
c ię tn ie 3 kg . s łoniny roczn ie , 
oraz o k . 6 0 j a j , co p r z y 7 - m i u 
c z ł o n k a c h r o d z i n y d a j e ś r e d -
n i o 1 j a j k o na o s o b ę w c i ą -
g u p ó ł t o r a m ies iąca . 

N i e t r u d n o się d o m y ś l e ć , 
j a k w t e j s y t uac j i w y g l ą d a ł a 
na wsi oświa ta i z d r o w o t n o ś ć . 
N i e m a l 3 0 p r o c . l u d n o ś c i sta 
n o w i l i a n a l f a b e c i . 3 ^ 4 d z i e c i 
w i e j s k i c h c i e r p i a ł o na g r u ź l i -
cę l u b r a c h i t y z m , ( tzw. a n g i e l 
ska c h o r o b a ) , a o c h r o n a z d r o -
wia nawe t w n a j k u l t u r a l n i e j -
szym w o j e w ó d z t w i e p o z n a ń -
sk im , w y k a z y w a ł a p o z i o m z 
p r z e d k i l k u d z i e s i ę c i u l a t . . . 

N i c d z i w n e g o , że w t a k i c h 
w a r u n k a c h ś m i e r t e l n o ś ć l u d -
ności c h ł o p s k i e j — zwłaszcza 
d z i e c i — p r z y b i e r a ł a o g r o m -
ne r o z m i a r y . W la tach 1 9 3 1 -
1 9 3 2 na o g ó l n ą i lość 4 9 0 
t ys ięcy z g o n ó w w c a ł y m K r a -
j u , d z i e c i w w i e k u d o lat 4 
z m a r ł o 1 8 2 tys iące 4 0 0 , t j . 
3 7 p r o c e n t . Z t e j l i c z b y 
z m a r ł y c h d z i e c i — 8 3 p r o -
cen t s t a n o w i ł y d z i e c i w i e j -
sk ie. Są t o l i c z b y p r z e r a ż a j ą -
ce . 

„ N I E C H C E D A C K R O W Y 
N I E C H T R Z Y M A C Ó R K Ę " 

N a t l e o g ó l n e j n ę d z y wsi, 
szczegó ln ie c i ę ż k i e b y ł o p o ł o -
ż e n i e w i e j s k i e j k o b i e t y . N i e 
t y l k o na równ i z mężczyzną 
p r a c o w a ł a ona c i ę ż k o na r o l i , 
n ie t y l k o mus ia ła sama d b a ć 
o p r o w a d z e n i e g o s p o d a r s t w a 
d o m o w e g o i u t r z y m a n i e i n w e n 
ta rza , n ie t y l k o na j e j g ł o w ę 
s p a d a ł c iężar w y c h o w a n i a d z i e 
c i , n ie t y l k o mężczyzna spy -

c h a ł na nią ca ł y szereg m o -
z o l n y c h p r a c , u z n a n y c h za 
„ k o b i e c e " ( p i e l e n i e b u r a k ó w , 
w y k o p k i z i e m n i a k ó w , d o j e n i e 
k r ó w ) , a l e p o n a d t o m u s i a ł a 
ona znos ić s t rasz l iwe u p o ś l e -
d z e n i e m o r a l n e , w y n i k a j ą c e z 
n i s k i e g o p o z i o m u ośw ia ty i 
k u l t u r y , z p r z e s t a r z a ł y c h p r z e 
sądów , z c i e m n o t y i z a c o f a n i a . 

S i ę g n i j m y z n ó w d o „ P a -
m i ę t n i k ó w c h ł o p ó w " . O t o co 
p isze w r o k u 1 9 3 3 c h ł o p k a 
s p o d W a r s z a w y . 

„ Z a r a z p o ś l u b i e k a z a ł o j -
c iec z a b r a ć m i ę s o b i e m ę ż o -
wi d o s i e b i e , b o m o j e m i e j -
sce z a j ę t e z o s t a ł o p r zez m ł o d -
szą s iost rę. M ą ż z n ó w p o w i a -
d a , że b e z k r o w y m n i e n i e 
w e ź m i e , a o j c i e c k r o w y d a ć 
n ie chce . W i ę c mąż p o w i a d a ; 
„ n i e t o n i e , n ie chce o j c i e c 
d a ć k r o w y , n i ech se t r z y m a i 
c ó r k ę " , z a b r a ł się i p o j e c h a ł 
d o d o m u . P o z o s t a ł a m się n i -
c zy j a , j a k p ies b e z p a ń s k i . O j -
c iec n i e c h c i a ł m n i e wpuśc i ć 
d o d o m u , t y l k o kaza ł iść d o 
m ę ż a , mąż n ie c h c i a ł m n i e 
wz iąć b e z k r o w y . N i e w i e d z i a 
ł a m co m a m z sobą p o c z ą ć , 
c h o d z i ł a m t a k r o z p a c z a j ą c 
p rzez k i l k a d n i g ł o d n a i o p u -
szczona p o p o l u i l e s i e . . . " 

Dziś, k i e d y w Po l sce L u d o -
we j k o b i e t a mie jska uzyska ła 
p e ł n e r ó w n o u p r a w n i e n i e , k i e -
d y z d o b y w a w i e d z ę i k w a l i f i -
k a c j e f a c h o w e , k i e d y korzys ta 
ze ż ł o b k ó w d l a d z i e c i , ze sta-
ł e j o p i e k i l e k a r s k i e j i z i zb 
p o r o d o w y c h , k i e d y zas iada 
w R a d a c h N a r o d o w y c h i s p e ł -
nia i p n e f u n k c j e s p o ł e c z n e i 
p a ń s t w o w e , k i e d y b i e r z e u -
d z i a ł w z e s p o ł a c h a r t ys t ycz -
nych i s p o r t o w y c h , t a k l i cz -
nych j uż na wsi — te p ros te 
a l e j a k ż e w y m o w n e s łowa n ie 
szczęśl iwej w ieśn iaczk i czy ta -

m y , j a k j a k ą ś o p o w i a s t k ę z 
d ż u n g l i a f r y k a ń s k i e j . 

N A J T A Ń S Z Y P A R O B E K 

Z u p e ł n i e o s o b n a ka r t a 
c h ł o p s k i e j n ę d z y t o z a d ł u ż e -
n ia . P o n i e w a ż g o s p o d a r s t w a 
c h ł o p s k i e s ta le c i e r p i a ł y na 
b r a k p i e n i ę d z y na z a p ł a c e n i e 
wszys tk ich p o d a t k ó w i s p ł a t ę 
z i e m i , na n a j n i e z b ę d n i e j s z e 
i n w e s t y c j e i r e m o n t y , zawsze 
z n a j d o w a l i się us łużn i l i c h w i a -
rze — często s p o ś r ó d b o g a -
t y c h c h ł o p ó w — k t ó r z y c h ę t -
n ie p o ż y c z a l i i m p i e n i ą d z e . 
O c z y w i ś c i e na wysok i p r o c e n t . 
W r e z u l t a c i e o k o ł o m i l i o n a 
g o s p o d a r s t w c h ł o p s k i c h b y ł o 
p r z e d w o j n ą „ p o u s z y " p o g r ą 
ż o n y c h w s p e k u l a n c k i c h d ł u -
g a c h , ^wynoszących w s u m i e 
o k . 1 . 2 0 0 m i l i o n ó w z ł o t y c h . 
G o s p o d a r z e ci p r a c o w a l i f a k -
t y c z n i e n ie na s i e b i e , lecz na 
swych l i chw ia rsk i ch w i e r z y c i e -
l i , s p ł a c a j ą c i m n ie t y l k o r a -
t y p o ż y c z e k , a l e p r z e d e wszy-
s t k i m s ta le rosnący p r o c e n t . 
S p ł a t y t e p r z e w a ż n i e — z 
b r a k u p i e n i ę d z y u d ł u ż n i k ó w 
— d o k o n y w a n e b y ł y w f o r m i e 
„ o d r o b k u " , co d a w a ł o w i e r z y 
c i e l o m możność d o d a t k o w e g o 
w y z y s k i w a n i a d ł u ż n i k ó w , o b r a 
can ia ich w „ n a j t a ń s z y c h " p a -
r o b k ó w . 

K r e d y t u d z i e l a n y c h ł o p o m 
b y ł w ięc p r z e d w o j n ą p o w r o -
z e m , z a k ł a d a n y m i m na szy-
j ę . N a w e t n i e w i e l k a p o ż y c z -
ka , n i e s p ł a c o n a w t e r m i n i e , 
o b r a s t a ł a szybko w p r o c e n t y , 
rosła j a k law ina i wreszc ie z u -
p e ł n i e p r z y g n i a t a ł a d ł u ż n i k a 
b r z e m i e n i e m , k t ó r e g o n i g d y 
n ie m ó g ł on z s i e b i e z rzuc ić . 

T a k w y g l ą d a ł o — w n a j -
g r u b s z y m zarys ie — życ ie 
p o l s k i e j wsi m i ę d z y w o j n a m i 

B. G . ' 

(d . c . n.) 
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NIE DOPUSCIC DO UTWORZENIA 
NOWEOO WEHRMACHTU 

Młodzi górnicy szybu Arenberg (Nord) w trakcie podpisywa-

nia listy protestacyjnej przeciwko ratyfikacji układów boń-

skich i paryskich. 

WIELKIE PRZYGOTOWANIA W DEP. SAONE - ET - LOIRE 

W 
w 

DO KONFERENCJI KRAJOWEJ 
OBRONIE GRANIC NAD ODRA I NYSA 

Westfalii 

O K R Ę G U k o p a l n i a n y m M o n t c e a u - l e s - M i n e s P o l a c y 
i Francuzi p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a , za p r z y k ł a d e m 
innych o k r ę g ó w , r o z p o c z ę l i także p r a c e p r z y g o t o -

wawcze , a b y wysłać d e l e g a c j ę na K o n f e r e n c j ę Krajową 
Stowarzyszenia O b r o n y G r a n i c nad O d r ą i Nysą , która 

o d b ę d z i e się 3 1 stycznia br .w Paryżu. 

L u d n o ś ć tu te jsza n ie z a -
p o m n i a ł a o k u p a n t a h i t l e r o w -
s k i e g o . P a m i ę t a j a k h i t l e r o w -
cy m ó w i l i o t w a r c i e , że p o za -
k o ń c z e n i u w o j n y n ie p o z o s t a -
n i e w i ę c e j P o l a k ó w . 

W i e l u P o l a k ó w w z i ę ł o t u 
a k t y w n y u d z i a ł w f r a n c u s k i m 
R u c h u O p o r u , w , , m a q u i s " i 
w r ó ż n y c h a k c j a c h sabo tażu 
w o j e n n e j p r o d u k c j i o k u p a n t a . 
L u d n o ś ć t e g o o k r ę g u n ie chce 
a b y ci sami h i t l e r o w c y , o d 
k t ó r y c h t y l e c i e r p i a ł a , m i e l i 
na n o w o moż l iwośc i u t w o r z e -
nia W e h r m a c h t u . 

P o d t a k i m h a s ł e m , i p o d 
h a s ł e m o b r o n y g r a n i c p o l s k i c h 
o d b y ł y się w n i e d z i e l ę 6 g r u d 
n ia b r . d w a z e b r a n i a p r z y g o -
t o w a w c z e d o K o n f e r e n c j i K ra 
j o w e j w o b r o n i e g r a n i c p o l -
sk ich n a d O d r ą i N y s ą . 

W G A U T H E R E T S 
W mie jscowośc i G a u t h e -

rets z a m i e s z k u j e k i l k a s e t r o -
d z i n p o l s k i c h l u b p o c h o d z e -
nia p o l s k i e g o . N a u l i c y s ł y -
szy się często m o w ę p o l s k ą . 

Rząd francuski przygotowuje projekt 
mający na celu uzależnienie 

Ubezpieczenia Społecznego od państwa 
Na l i cznych zebran iach R a -

dy Międzymin i s te r ia lne j na 
porządku d z i e n n y m postawio -
na jest sprawa d o t y c z ą c a „pro 
b lemu de f i cy tu Ubezpieczeń 
S p o ł e c z n y c h " . R z ą d przygoto -
w u j e pro j ekt , który m a na ce-
lu ca łkowite uzależnienie tego 
o r g a n i z m u od państwa . 

Nikt nie zaprzecza, że Ubez-
pieczenia Spo łeczne m a j ą def i -
cyt , ale d laczego? 

Jedną z przyczyn jest fakt , 
że ceny nie przestają wzrastać 
podczas gdy poz i om p łac po -
zosta je n i e n o r m a l n i e niski. 
W p ł y w y Ubezpieczeń zależne 
są od m a s y w y p ł a c o n y c h za-

Wciąż nowe wypadki 
na szybie Barrois w Pecquencour t 
R o b o t n i k kopa ln iany , M u -

zard F e r n a n d , lat 50, zam. w 
Cout iches , za ję ty był n a szy-
bie Barro is w P e c q u e n c o u r t 
ł a d o w a n i e m drzewa n a wózki . 

Nagle j e d e n z pali o b s u n ą ł 
się n a j e g o ręce. D r Mar t ine t 
stwierdzi ł u n i ego z ł a m a n i e 
pa l ca u p r a w e j ręki. W szpita-
lu w D o u a i z ł a m a n y pa lec ob -
ł o ż o n o g ipsem. 

Delegat górniczy prowadz i 
dochodzen ie . 

X X X 
Sobczak Robert , w oczek iwa-

n iu n a przybyc ie geometry , 
k tórego jest p o m o c n i k i e m za-
czą ł ł ą czyć berl inki . Przy pra -
cy te j dozna ł zgniecenia pra -
w e j d łoni . W szpitalu w S o -
m a i n a m p u t o w a n o m u pier -
wsze cz łonki p a l c ó w u p r a w e j 
d łoni . 

X X X 

Delegat górniczy , K a u b Jean 
w d n i u 2 b.m. uległ w szybie 
Carrois bardzo p o w a ż n e m u 
w y p a d k o w i , który m ó g ł b y 
przybrać tragicznie jsze skutki 
gdyby nie p o m o c górn ików. 

W chwi l i gdy przeprowadza ł 
kontro le n a ta j li 3 (10 Vt . ) , 
od suf i tu oderwał się wielki 

kamień , p r z y g n i a t a j ą c K a u b a . 
30 m i n u t up łynę ło n i m w y d o -
byto de legata n a powierzchnię 
Przeświet lenie wykaza ło zła-
m a n i e ki lku żeber. 

OMLET — OLBRZYM 

N a ł a d o w a n y 127.000 j a j sa-
m o c h ó d c iężarowy, na leżący d o 
T o w a r z y s t w a T r a n s p o r t o w e g o 
w Chate l eaudrun (Co tes du 
N o r d ) , w p a d ł d o przydrożnego 
r o w u w pobl iżu Małe w dep. 
Orne . Cały ładunek zamieni ł 
się w wielki omlet , który nie 
ty lko że wypełni ł rów, ale w y -
p ł y n ą ł n a drogę . 

Odpowiedzi Redakcji 
J. P. z Voujaucourt. — Dzięku-

jemy za załączone nam do listu 
pisemko, z którego postaramy się 
przy okazji skorzystać. Dziękuje-
my za miłe słowa uznania i pro-
simy o dalszą korespondencję. 
Łączymy pozdrowienia. 

robków. Pon ieważ te się nie 
zmien ia ją , za inkasowane sumy 
również się nie zmien ia ją . Z a 
to wydatk i Ubezpieczeń Spo-
łecznych zwiększają się w spo-
sób niezwykły (wzrost cen le-
karstw oraz opłat w szpita-
lach. 

Drugą niezwykle ważną przy-
czyną de f i cy tu to „ z a p o m i n a -
n ie " wp łacan ia składek przez 
l i cznych p r a c o d a w c ó w , którzy 
winni są kasie, o lbrzymie su-
my, o które rząd się nie upomi -
na. Rząd również często dyspo-
nu je p ieniędzmi w p ł a c a n y m i 
przez c z ł o n k ó w Ubezpieczeń 
Spo łecznych , np. centra lne wy-
działy kontro lne przy Minister 
stwie pracy są op łacane przez 
Ubezpieczenia Społeczne . 

Ubezpieczenia Społeczne do-
tychczas nie tylko, że nie kosz-
tują państwo ani grosza, ale 
przec iwnie często z n i ch pań-
stwo korzysta. 

G r u p a komunis tyczna w Par 
lamenc ie w dniu 16 paździer-
nika złożyła p ropozyc j ę pra-
wa o 10 mi l iardach subwenc j i 
dla całośc i adminis t rac j i Ubez 
pieczeń Spo łecznych . 

S u m a ta m o g ł a b y być bra-
na z taksy n a ł o ż o n e j na wew-
nętrzną k o n s u m p c j ę produk-
tów n a f t o w y c h . 

P r o p o z y c j a ta dotyczy sub-
w e n c j i a nie pożyczki , gdyż ta 
ostatnia uzależni łaby jeszcze 
bardz ie j kasy od państwa i 
Ubezpieczenia Społeczne stały 
by się d łużnikiem państwa, 
które nie dość , że o d m a w i a im 
środków kon iecznych dla rów-
nowag i budżetowe j , ale jeszcze 
rości sobie prawa do użycia 
dla swych w ł a s n y c h ce lów mi-
l iardów, które do niego nie 
należą. 

Jest t o na jw iększe s k u p i s k o 
p o l s k i e w o k r ę g u M o n t c e a u -
l e s - M i n e s . 

N a p o s i e d z e n i u p r z y j a c i ó ł 
S towarzyszen ia O b r o n y G r a -
n ic n a d O d r ą i Nysą , j a k i e 
t u m i a ł o m ie j sce , o m ó w i o n o 
sze roko ważność K o n f e r e n c j i 
K r a j o w e j , k t ó ra o d b ę d z i e się 
w chw i l i g d y P a r l a m e n t f r a n -
cusk i b ę d z i e m i a ł z a d e c y d o -
wać w sp raw ie t . zw. „ a r m i i 
e u r o p e j s k i e j " . 

O b e c n i na p o s i e d z e n i u p o d 
k reś l i l i w dyskus j i z z a d o w o l e -
n i e m f a k t , że f rancuska o p i -
n ia p u b l i c z n a w y p o w i a d a się 
p r z e c i w u t w o r z e n i u n o w e g o 
W e h r m a c h t u . Jeże l i we f r a n -
cusk im Z g r o m a d z e n i u N a r o -
d o w y m d e p u t o w a n i na leżący 
d o r ó ż n y c h p a r t i i z a j ę l i wspó ł 
ne s tanow isko , o d r z u c a j ą c p r o 
p o z y c j ę u t w o r z e n i a „ a r m i i e -
u r o p e j s k i e j " , t o d l a c z e g o P o -
lacy n ie . z j e d n o c z y l i b y się w 
t e j s p r a w i e ? 

P r z e d z a k o ń c z e n i e m o b r a d 
z o s t a ł o na t y m p o s i e d z e n i u 
p o s t a n o w i o n e : 

— r o z p o w s z e c h n i ć szeroko 
u l o t k ę i l u s t r o w a n ą , c e l e m za -
p o z n a n i a l u d n o ś c i z c h a r a k t e -
r e m K o n f e r e n c j i K r a j o w e j ; 

— pos ta rać się, a ż e b y k a r -
ta i l u s t r o w a n a z n a l a z ł a się w 
k a ż d y m d o m u ; 

— zwróc i ć się d o wszyst-
k i ch m i e j s c o w y c h o r g a n i z a c j i 
o w z i ę c i e u d z i a ł u w K o n f e r e n -
c j i K r a j o w e j , k t ó ra b ę d z i e 
K o n f e r e n c j ą wszystk ich P o l a -
ków i F rancuzów p o l s k i e g o 
pochodzen ia , -

— p r z y g o t o w a ć więfcsze 
z e b r a n i e w s tyczn iu , g d z i e b ę 
dą w y b r a n i d e l e g a c i na t ę 
K o n f e r e n c j ę . 

W B O I S - D U - V E R N E 
O d w a k i l o m e t r y o d M o n t -

c e a u - l e s - M i n e s leży k o l o n i a 

B o i s - d u - V e r n e . Ż y j e t u t a k -
że k i l kase t r o d z i n p o l s k i c h l u b 
p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a . I t a k 
samo, j a k w i n n y c h m ie j sco -
wośc iach , P o l a c y t u te j s i wy -
raża ją swoje p r z y w i ą z a n i e d o 
Z i e m p ias towsk ich . 

N a z o r g a n i z o w a n y m tu z e -
b r a n i u p r z e d s t a w i c i e l S t o w a -
rzyszenia O b r o n y G r a n i c n a d 
O d r ą i Nysą w y j a ś n i ł n i e b e z -
p i e c z e ń s t w o , k t ó r e g roz i P o l -
sce i F ranc j i , w raz ie g d y b y 
zos ta ła u t w o r z o n a „ a r m i a e u -
r o p e j s k a " . 

— C z y w o g ó l e może się 
zda rzyć — p o d k r ę ś l i ł mówca 
— a b y j ak i ś P o l a k l u b Fran-
cuz p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a 
m ó g ł myś leć z o b o j ę t n o ś c i ą 
0 sy tuac j i , k t ó ra może się w y -
t w o r z y ć , j e ż e l i u m o w y b o n s k i e 
1 p a r y s k i e z o s t a ł y b y r a t y f i k o -
w a n e p rzez Z g r o m a d z e n i e N a 
r o d o w e . W t e d y nasi synow ie , 
s łużący w a r m i i f r a n c u s k i e j 
m o g l i b y być w . s ł a n i p o d k i e -
r o w n i c t w e m g e n e r a ł ó w h i t l e -
rowsk ich d o b o j u p r z e c i w k o 
naszym b r a c i o m w Po lsce . N a 
l eży w ięc wy raz i ć m o c n o na-
szą w o l ę , że t e g o n ie chce -
my. 

Po p r z e p r o w a d z o n e j dys -
kus j i , w i e l u uczes tn i ków w z i ę -
ł o i l u s t r o w a n e u l o t k i i k a r t y 
d o r o z p r z e d a ż y , a b y z e b r a ć w 
t e n sposób f u n d u s z na p o -
k r y c i e kosz tów wys łan ia d e l e -
g a t ó w na K o n f e r e n c j ę K r a j o -
wą d o Pa ryża . 

O b e c n i z o b o w i ą z a l i się o -
p o w i e d z i e ć swoim z n a j o m y m 
o d o n i o s ł o ś c i ce lu t e j ż e K o n -
f e r e n c j i . Pos ta ra ją się t a k ż e , 
a ż e b y d e l e g a c j a , k tó ra p o j e -
d z i e d o Pa ryża , r e p r e z e n t o -
wa ła wszystk ie p r ą d y p o l i t y c z 
ne d a n e j m ie j scowośc i . 

A K C J A W B E A U D R A S 
I I N N Y C H 

M I E J S C O W O Ś C I A C H 

W mie j scowośc iach B e a u -
dras też r o z p o c z ę ł a się a k c j a 
na cel K o n f e r e n c j i K r a j o w e j . 

Uwaga starcy I wdowy 
ZAPISY NA POMOC ZIMOWA 

S A L L A U M I N E S ( P . d e C . ) 
— Z a p i s y na P o m o c Z i m o w ą 
p r z y j m o w a n e s ą : 1 3 - k a S a l -
l a u m i n e s — u o b . o b . P u ł k i 
l u b B ą c z k o w s k i e g o ; 5 - k a S a l -
l a u m i n e s — u o b . D e r d y ; 
4 - k a S a l l a u m i n e s — u o b . 
K a m a l s k i e g o . 

D o zap i su na leży p r zyn ieść 
ks iążeczkę p e n s y j n ą , k a r t ę 
i d e n t y c z n o ś c i i z a ś w i a d c z e n i e 
r e j e s t r a c y j n e . Z a p i s y p r z y j -
m o w a n e są we wszystk ie d n i , 
t ak samo w s o b o t ę i n i e d z i e -
lę . Komitet 

x x x 
D O U C H Y - les - M I N E S 

( N o r d ) . — Z a p i s y na P o m o c 
Z i m o w ą p r z y j m u j ą m ie j scow i 
w o l o n t a r i u s z e P C K : o b . o b . 
G O R A L i S W I A K O W S K I . d o 
d n i a 1 2 g r u d n i a . D o z a p i s u 
n a l e ż y p r zyn ieść ks iążeczkę 
p e n s y j n ą , k a r t ę i d e n t y c z n o ś c i 
i z a ś w i a d c z e n i e r e j e s t r a c y j n e 

Sprzedaz nieruchomości w Polsce 
przez obywateli przebywających we Francji 

Wielu naszych czytelników za-
pytuje nas, czy mogą sprzedać 
swe nieruchomości, położone w 
Polsce, bez tego, by musieli oso-
biście być obecni w Kraju. Otóż, 
sprawa sprzedaży nieruchomości 
w Kraju dla Polaków przebywa-
jących we Francji przedstawia 
się jak następuje: 

Jak wiadomo, do spisania każ-
dego kontraktu muszą być obec-
ne obie strony, a więc do spisa-
nia kontraktu kupna — sprzeda-
ży, sprzedawca i kupiec. Ponieważ 
jednak sprzedawca jest we Fran-
cji, a nabywca w Polsce, sprze-
dawca musi posłać do Kraju peł-
nomocnictwo notarialne, zalega-
lizowane w Konsulacie polskim 
we Francji. Oczywiście, pełnomo-
cnictwo to powinno być dane na 
osobę godną zaufania (może to 
być krewny lub obcy), ponieważ 
osoba ta przeważnie ustala wa-
runki cenę itd. Ponieważ pełno-
mocnictwo takie jest związane z 
poważnymi kosztami, wskazane 
jest. by sprzedający porozumiał 
się zc swym polnomocnikiem lub 
nabywcą, aby ustalić warunki 
sprzedaży i aby nadesłano z Pol-
ski odpowiedne dane (numer wy-
kazu hipotecznego, dokładny opis 
nieruchomości itd.). Nadesłany z 
Kraju projekt należy przetłuma-
czyć i złożyć go u notariusza fran 
cuskiego, który przygotuje pełno-

mocnictwo do podpisania. Jeżeli 
sprzedawca zamieszkuje w okręgu 
paryskim lub w okręgu, w obrę-
bie którego znajduje się Konsulat 
polski, powinien poinformować 
się w Konsulacie o nazwisku no-
tariusza, którego podpis jest złożo-
ny w Konsulacie polskim. Wów-
czas pełnomocnictwo podpisane 
przez sprzedawcę i notariusza jest 
zalegalizowane bezpośrednio w 
Konsulacie i może być odesłane 
do Kraju bądź w tekście fran-
cuskim, bądź też przetłumaczone 
we Francji (w tym wypadku pod-
pis tłumacza musi być również 
legalizowany w Konsulacie pol-
skim, aby tłumaczenie zostało uz-
nane w Kraju za ważne). 

Te same formalności są wyma-
gane przy darowiźnie, która za-
równo jak i sprzedaż jest umową 
dwustronną i wobec tego może 
być podpisana przez obie strony 
osobiście lub też przez pełnomo-
cnika. 

F O R M A L N O Ś C I W K R A J U 

Tyle o formalnościach we Fran-
cji. W Kraju, pełnomocnik i sprze 
dawca udają się do notariusza 
i podpisują odnośną umowę. Zwra 
camy uwagę, że cena kupna, któ-
rą płaci nabywca, jeżeli chodzi 
o Polaka, zamieszkującego zagra-

nicą, nie jest wręczona pełnomo-
cnikowi, a notariuszowi. Nota-
riusz wyda tę sumę tylko wtedy 
gdy przedłoży mu się zezwolenie 
Komisji Dewizowej w Warszawie 
na przekazanie tej sumy do Fran-
cji. W tym celu pełnomocnik wi-
nien wystosować odpowiednie po-
danie. Jest więc wskazane, jeże-
li obywatel zamieszkujący we 
Francji, chce sprzedać swą wła-
sność i otrzymać tutaj gotówkę, 
aby prosił przed spisaniem kon-
traktu sprzedaży o zezwolenie 
przekazania uzyskanej sumy do 
Francji. Inaczej bowiem może się 
wyzbyć własności, a nie otrzymać 
zezwolenia na przekazanie gotów-
ki, Czasem zachodzi też wypadek, 
że zarówno sprzedawca jak i na-
bywca są we Francji, a nabywca 
nosi się z zamiarem powrotu do 
Kraju i chciałby spisać kontrakt 
kupna — sprzedaży we Francji 
i przesłać gotowy taki akt z peł-
nomocnictwem do Kraju, by na-
byta nieruchomość została prze-
pisana na jego imię. Tego rodza-
ju transakcja nie wymaga spec-
jalnego zezwolenia Komisji Dewi-
zowej w Warszawie, ponieważ w 
związku z nią nie następują w 
Polsce żadne wypłaty na rzecz o-
bywateli, zamieszkujących zagra-
nicą. Natomiast koszta, związane 
z przepisaniem nieruchomości na 
rzecz nabywcy muszą być przeka-

zane oficjalną drogą, a więc przez 
P.K.O. w Paryżu, 23, rue Tait-
bout. — Aby nabywca był abso-
lutnie pewny, że nie napotka na 
trudności w Kraju przy przepisa-
niu tytułu własności, powinien 
zwrócić się do Prezydium Powia-
towej Rady Narodowej w odnoś-
nym mieście powiatowym z proś-
bą o nabycie danej nieruchomoś-
ci. Oczywiście wszystkie te formal-
ności wymagają pewnego czasu, 
radzimy jednak naszym Czytelni-
kom nie zaniedbywać ich, ponie-
waż nieprzestrzeganie tych formai 
ności może narazić ich na niepo-
wetowane straty. 

S P R A W A 
P R Z E K A Z Y W A N I A 

P I E N I Ę D Z Y Z P O L S K I 

Przy okazji informujemy, że za-
sadniczo przekazywanie pieniędzy 
z Kraju nie jest dozwolone, w 
niektórych jednak wypadkach Ko-
misja Dewizowa wchodzi w poło-
żenie petenta (wiek, stan zdrowia, 
sytuacja rodzinna itd.) i zezwala 
na przekazywanie niewielkich 
sum w miesięcznych ratach. Od-
nośne podanie, należy kierować 
do Konsulatu polskiego, załą-
czając dowody na zawarte w nim 
twierdzenia (świadectwo lekarskie 
zaświadczenie gminne Itd.). 

\ l 
Tamte jszy d z i a ł a c z S towa rzy -
szenia O b r o n y G r a n i c n a d 
O d r ą i Nysą w c i ą g u k i l k u 
t y l k o d n i s p r z e d a ł 1 0 a l b u -
mów i l us t r owanych o h is tor i i 
g r a n i c y O d r a — Nysa . 

O b e c n i e d z i a ł a c z ów już 

r o z p o c z ą ł sp r zedawać ka r t y 

na rzecz K o n f e r e n c j i K r a j o w e j 

P o p r o s i ł on C e n t r a l ę o w i ę -

ce j ka r t p o 5 0 f r „ g d y ż l u -

d z i e je n a j c h ę t n i e j n a b y w a j ą . 

M i e j s c o w o ś ć B e a u d r a s wyś-
le na K o n f e r e n c j ę K r a j o w ą 2 
d e l e g a t ó w . 

Praca rozpoczę ta we wszy-
s tk ich wyże j w y m i e n i o n y c h 
mie jscowośc iach na p e w n o QO-
s łuży j a k o d o b r y p r z y k ł a d d l a 
i n n y c h mie jscowośc i t e g o o -
k r ę g u g ó r n i c z e g o . Z p e w n o ś -
cią akc ja b ę d z i e p o w a ż n a w 
Le C r e u s o t , g d z i e t a k ż e z n a j -
d u j e się w iększe skup i sko 
p o l s k i e . 

N i e c h k a ż d y uczc iwy P o l a k 
i Francuz p o l s k i e g o p o c h o -
d z e n i a p r zyczyn i się d o suk -
cesu K o n f e r e n c j i K r a j o w e j w 
o b r o n i e g r a n i c n a d O d r ą i 
Nysą . 

A. B. 

B. górnicy polscy z 
postanowili jednoczyć sie przy CGT 
aby wspólnie walczyc o pensje 

z tytułu Knappschaftu 
O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O 1 

z K o n s u l a t u P R L . Z a p i s y w a ć 
się m o g ą starcy p o w y ż e j 6 0 
lat i w d o w y p o w y ż e j 5 5 la t . 

Komitet mie jscowy 
x x x 

H A I L L I C O U R T ( P . d e C . ) 
— Z a p i s y na P o m o c Z i m o -
wą p r z y j m u j e : C l U L A K Fr. , 
2 , rue T o u r t u r e l e s , H a i l l i -
c o u r t . Fosse 2 , co d z i e ń , o -
p rócz n i e d z i e l i , o d g o d z . 
1 4 - t e j d o 1 9 - t e j . Z a p i s y w a ć 
się można d o d n i a 1 5 g r u d -
nia b r . P o wsze l k i e i n f o r m a -
c je zg łaszać się na ad res : 
M A R S Z A L , 1 3 , rue C a p u c i -
ne, H a i l l i c o u r t - Fosse 6 , o -
raz Ś L I W A , rue L e o n - B l u m , 
k o ł o s tac j i B r u a y . 

D o z a p i s u na leży p rzyn ieść 
ks iążkę p e n s y j n ą , o raz wsze l -
k i e d o w o d y d o t y c z ą c e p o b i e -
r a n y c h z a s i ł k ó w , j ak r ó w n i e ż 
z a ś w i a d c z e n i e r e j e s t r a c y j n e z 
K o n s u l a t u P R L . 

Komitet O p i e k u ń c z y 
w Hail l icourt 

x x x 
R O U V R O Y - N O U M E A . — 

Zapisy n a P o m o c Z i m o w ą 
P.C.K. odbędą się w środę 
16 i czwartek 17 grudnia 
bież. roku n a merostwie 
N o u m e a od godz. 15-tej. Za -
p isywać się mogą starcy i 
w d o w y p o górnikach , którzy 
nie przepracowal i 15 lat w 
k o p a l n i a c h f rancusk i ch . Nale-
ży przynieść zaświadczenie re-
j e s t racy jne i książeczkę pen-
sy jną . 

Wolontar iusz P.C.K. 
x x x 

LENS (P. de C. ) — Zapisy 
na P o m o c Z imową przy jmują 
d o dnia 20 G R U D N I A br. ob. 
Ob. K O N A R K O W S K A S. 4, 
rue Seraphin -Cord ier ( d a w - I 
niej b a n k P K O ) , w Lens, oraz 
B R A C I S Z E W S K I E. 20, rue 
T h e n a r d — Lens, szyb 14-ty. 
Zap isywać się m o ż n a codz ien-
nie od godz. 15-tej d o 18-tej. 
Do zapisu należy przynieść 
książeczkę pensy jną , poświad-
czenie re jes tracy jne i dowód 
tożsamości . 

Mogą zgłaszać s ię : starcy, 
którzy przekroczyli 60 lat 1 któ 
rych d o c h ó d kwartalny nie 
przewyższa 19.000 fr. dla samot 
nego i 23.000 fr . dla ż o n a t e g o ; 
staruszki powyże j 55 lat 1 któ-
re pobierają zasiłki kwartalne 
nie przekracza jące 16.000 fr . 

W sali p. Rata jsk iego w Har 
nés (P . de C.) , odbyło się ze-
branie starców polskich b. gór 
ników z Westfal i i . Licznie 
przybyli weterani pracy i wdo-
wy, bez różnicy pog lądów po-
l i tycznych, aby podkreśl ić swe 
żądanie korzystania z należ-
n y c h im praw. 

W toku dyskusji o m a w i a n o 
dokładnie przyczyny z powo-
du których b. górnicy polscy 
z West fa l i i nie otrzymują 
rent knappscha f towych , które 
im się słusznie należą. Nie-
którzy starcy opowiadal i przy 
tym j a k to niegdyś zmuszeni 
byli opuśc ić Polskę i praco-
w a ć n a ziemi n iemieckie j i 
jak późnie j , na skutek propa-
gandy, przybyli do Francj i . 
Różne to były przeżycia, cięż-
ko się stale pracowało — m ó -
wili weterani pracy — a teraz 
na stare lata nie m a z cze-
go żyć, bo za długie lata prze-
pracowane w Niemczech nie 
m a żadnych pensj i . 

Starcy zwrócil i uwagę na 
fakty , że podczas gdy na ich 
pensje nie m a pieniędzy, zna j 
dują się grube sumy, które 

idą na cele wo jenne . Inni z 
m ó w c ó w stwierdzili z żalem, 
że choc iaż istnieje kilka syn-
dykatów, tylko C G T interwe-
niuje w sprawie poszkodowa-
nych starców, a inne nato-
miast nic nie czynią. 

Gdyby de legac ja C G T , któ-
ra udała się z in terwenc ja d o 
Ministerstwa Pracy, została 
poparta przez inne delegacje , 
na pewno uzyskałaby satysfak 
cję. 

Toteż, świadomi tego wszy-
stkiego, wszyscy starcy posta-
nowil i z j ednoczyć się w C G T , 
aby wspólnie walczyć przeciw-
ko krzywdzącemu ich stanowi 
rzeczy. 

W przyjęte j rezolucj i posta-
nowiono , że starcy będą pod -
pisywać listy petycy jne , które 
odesłane zostaną do Minister-
stwa. Na zebraniu tym wy-
b r a n o delegacje , która uda się 
do merostwa, do prefektury i 
do innych władz f rancusk i ch 
z interwencją na rzecz przyz-
nania b. górn ikom polskim z 
Westfal i i na leżących im pen-
sji z tytułu Knappscha f t i ' . 

K. 

W Arras gdzie 3.000 ludzi szuka mieszkań 

znow nowe przedsiębiorstwo budowlane zamknięte 
( O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O ) 

P r z e d s i ę b i o r s t w o b u d o w l a -
ne „ M e z y " w Ar ras (P . d e 
C . ) , zos ta ło os ta tn i o z a m k n i ę -
te . 1 0 0 r o b o t n i k ó w z n a l a z ł o 
się bez p r a c y . 

Jest t o d r u g i e z k o l e i p r z e d 
s i ęb i o r s two b u d o w l a n e w A r -

ras, k t ó r e p r z e s t a ł o w t y m 
r o k u p racować . 

B r a k z a m ó w i e ń i b r a k k r e -
d y t ó w są p r z y c z y n a m i z a m k -
n ięc ia t ych p r z e d s i ę b i o r s t w . 
A t ymczasem tys iące l u d z i 
miasta Ar ras mieszka w b a r a -

Wybuch w fabryce acetylenu w Thionville 
1 robotnik zabity - 1 poważnie ranny 

W nocy z wtorku na środę sil-
na eksplozja wyrwała ze snu 
mieszkańców Thionville. 

O godz. 2-ej nad ranem w przed 
siębiostwie „Oxhydrique Françai-
se" 2 robotnicy zatrudnieni byli 
przy napełnianiu butelek acety-
lenem. W chwili gdy Marcel Ved-
ral, lat 45, napełniał jedną z but-
li nastąpiła eksplozja, uszkadza-
jąc znajdujące się w pobliżu 
przewody gazowe. Wydzielający 
się gaz zapalił się, powodując ek-
splozję następnych butelek z ace-
tylenem. 

Przybyła na miejsce straż po-
żarna z Thionville mogła zbliżyć 
się do gaszenia pożaru dopiero 
o godz. 4.30 nad ranem, gdyż co 
kilka minut eksplodowały nowe 
butle. 

Z atelier nie pozostało nic. O 
sto metrów od fabryki znalezio-
no ciężko rannego robotnika Ale-
xis Georgeon oraz zwęglone zwło-
ki robotnika Vedral'a. 

Szkody obliczone są na 12 mi-
lionów franków. 

T l f i A ^ K t W K U T H I B < > l > £ ! V * i J k s i r a 
Krwawy dramat rozegrał się 

w Lievin (P. de C.). Od dłuższe-
go już czasu między François Bar 
lat 53, obecnie bez zawodu, zam. 
88, Cite des Hollandais, a jego 
synem, 32-letnim robotnikiem 
górniczym, dochodziło często do 
gwałtownych 1 ostrych dyskusji. 

Ostatnio — jak opowiadają są-
siedzi — wybuchła na tle finan-
sowym, nowa dyskusja, która 
przerodziła się w bójkę, a skutki 
jej okazały się fatalne. Zacie-
trzewiony syn chwycił nóż kuchen 
ny i kilkakrotnie ugodził nim swe 
go ojca. Nieszczęśliwy Bar runął 

na podłogę topipc się we własnej 
krwi. 

Ojcobójcę. osadzono w więzie-
niu w Bethune. 

MAZINGARBE 
SZYB II 

Stowarzyszenie Weteranów 
Pracy przy CGT zwolu.ie ro-
czne WALNE ZEBRANIE W 
NIEDZIELĘ 13 GRUDNIA br. 
o godz. 15-ej u p. Nowaka. Re-
wizja kasy pół godziny wcze-
śniej. 

O liczny udział prosi — 
ZARZĄD. 

kach często p o 5 i 1 0 osób 
w j e d n e j i z b i e , czeka jąc o d 
d ł u g i c h lat na lepszy d a c h 
n a d g ł o w ą . M i e s z k a ń c y A r -
ras z r o z g o r y c z e n i e m w s p o m i -
na ją , że o d k i l k u lat setk i m i -
l i a r d ó w f r a n k ó w zos ta ło s t ra-
conych na w o j n ę w I n d o c h i -
nach , podczas g d y wc iąż jesz-
cze w i d a ć r u i n y p o os ta tn i e j 
w o j n i e św ia towe j i podczas 
g d y 3 . 0 0 0 l udz i t e g o m i a -
sta p o t r z e b u j e d a c h u nad 
g ł o w ą . 

Z. 

Wieczory 
filmów polskich 

Stowarzyszen ie O b r o n y 
G r a n i c n a d O d r ą i Nysą u -
rządza W I E C Z O R Y F I L M Ó W 
P O L S K I C H w n a s t ę p u j ą c y c h 
m ie j scowośc iach : 

E V R E U X . — 1 2 . X I I . 5 3 . 
o godz. 2 0 , 3 0 — w sali . . C a -
fe B o u l i c " . F i lm: „ C Z A R C I 
Ż L E B " , d o d a t k i - Trasa W - Z i 
A k t u a l n o ś c i z Po l sk i . 

x x x 
D A M M A R I E - l e s - L Y S . — 

1 3 . X I I . 5-3 o godz. 1 5 - t e j 
— w sa l i , , Le T rou N o r m a n d " . 
F i lm: „ Z A Ł O G A " , d o d a t k i : 
S to l i ca zwie się Warszawa i 
A k t u a l n o ś c i z Po l sk i . 

x x x 

LA M O L I N E ST. J U L I E N . 
T R O Y E S (Aube) . — 1 3 . X I I . 
5 3 o godz. 1 5 - t e j — C i n e -
U n i o n . F i lm: „ Z A Ł O G A " , 
d o d a t k i : P o ł ó w r y b na M a -
zowszu (w k o l o r a c h ) i A k t u a l -
ności z Po l sk i . 
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W Boulogne i Pantin pod Paryżem, powstały nowe magazyny, które wypożyczają icszystkim 
zainteresowanym bieliznę domową. Właściciele tych magazynów twierdzą, że kierował i się 
myślą dopomożenia w ten sposób rodzinom niezamożnym, które często nie mogą sobie po-
zwolić na kupno potrzebnej bielizny domowej. Ale czy to rzeczywiście coś pomoże? — powia-
dają na to liczne kobiety. Przecież za wypożyczenie trzeba płacić. To tylko właściciel maga-
zynu na tym zarobi. Jeśli chodzi o naszą biedę, to nic temu nie zaradzi, tylko wproivadze-
nie lepszych zarobków... Na zdjęciu: Wnętrze jednego z magazynów wypożyczania bielizny 
domowej. (Photo A.D.P.) 



BURAK-BOGACTWO DOLNEGO SLĄSKA 
( K O R E S P O N D E N C / A Z P O L S K I ) 

„ C c ż t o jest b u r a k ? " — i a k i e p y t a n i e pos taw i ł w swych 
m e d y c z n y c h p racach w i e l k i m ę d r z e c t a d ż y c k i , I b n S ina , p r z e -
zwany A v i c e n n ą . I w o d p o w i e d z i w y j a ś n i a ł , że rozróżn ia się 
w i e l e g a t u n k ó w b u r a k a , m i ę d z y i n n y m i znane b u r a k i b i a ł e , 
w e d l e j e d n y c h z i m n e j , w e d l e i nnych g o r ą c e j na tu r y , m a ł o p o -
ży teczne an i p o ż y w n e . W k a ż d y m raz ie w da l szym c i ągu t r a k -
t a t u w y m i e n i a ł szereg lekars tw , s p o r z ą d z a n y c h z k o r z e n i a , l i -
ści l u b nas ion b u r a c z a n y c h . 

N i e o b c y b y ł t akże A v i c e n n i e i c u k i e r . 

Chodzi ło tu oczywiście o cu- nie, w innych cukrowniach 
kier trzcinowy, którego koleb-
ką była nadgangesowa krai-
na, Nie kojarzył jeszcze wiel-
ki Av i cenna cukru z burakiem ; 
skojarzenie to jest dziełem 

nie spotykane. Wzdłuż spła-
wiaka — wielkiego betonowe-
go rowu, przeznaczonego d o 
sk ładowania buraków — prze-
suwa się nad sznurem w a g o -

Jan Melkowski, pierwszy członek zarządu spółdzielni produk-
cyjnej w Plywaczewie, jest widać bardzo z buraków zadowo-

lony. 

X V I I I wieku, a dopiero w 
pierwszych la tach wieku nas-
tępnego narodzi ł się przemysł 
cukrowniczy , oparty na surow 
cu buraczanym. 

G d y w drodze do cukrowni 
Strzelin, przes iadam się we 
Wroc ławiu , n iesposób nie po-
myśleć o tych właśnie naro-
dzinach. Przecież to tu, na 
D o l n y m ś ląsku, w niedalekiej 
od W r o c ł a w i a wsi K o n a r y w o -
łowskiego powiatu — chemik 
A c h a r d p o d j ą ł wydobyc ie cu-
kru z buraka na skalę — jak 
n a owe czasy — techniczną i 
przeprowadził pierwszą „kam-
panię " cukrowniczą . Był rok 
1802. 

Jeszcze godzina jazdy — i 
Strzelin. Długie sznury fur-
manek , w y ł a d o w a n y c h dorod-
nymi burakami . Pełne bura-
ków wagony na stacj i i placu 
fabrycznym, samochody , przy-
czepy, wszędy o g r o m n e kopce 
buraków. Przeszłość c o f a sie 
n a swe należne chronolog icz -
nie miejsce , porywa nas rytm 
teraźniejszości . Nie pora myś-
leć o achardowskich czy zgo-
ła wedy jsk ich czasach, gdy 
cukrownia Strzelin, jak i wszy 
stkie cukrownie w całej Pol-
sce, zasypana jest nadmiarera 
buraków. P iękna pogoda „prze 
kreśliła" wszelkie plany dos-
taw, punkty odbioru pracują 
dzień i noc , zbrakło mie jsca 
n a składowanie , szuka sie do-
datkowych p laców, apeluje do 
p lantatorów, by wykopane bu-
raki kopcowal i u siebie w pu-
bliżu dróg i przestrzegali usta-
l o n y c h te rminów dostawy do 
cukrowni . Toczy się walka o 
surowiec — by przez nadmier-
ne nagromadzenie , a więc nie 
właściwe składowanie nie stra 
cił nic n a swej wartości , by 
plon ca łoroczne j pracy ch łopa 
móg ł przerobić robotnik z n a j -
większą korzyścią dla gospo-
darki narodowe j . 

D Z I E Ł O L A U R E A T Ó W 
Na strzelińskim placu ruch 

ożywiony. Wzrok przybysza, 
nawet obzna jmionego z cukro-
wnic twem, przyciąga urządze-

n ó w lekka stalowa konstruk-
c j a kształtu bramy, przystaje 
nad każdym w a g o n e m . Po-
patrzmy : s iedzący w kabinie 
robotnik włączył silnik p o m p y 
i w tej samej chwil i s trumień 
w o d y uderzył w leżące na wa-
gonie buraki. Już kłębią się i 
kot łują , już wypadają przez 
otwarte drzwi wagonu, pędzo-
ne gwałtowną silą wody, któ-
ra szumem zgłuszą wszelkie 
odgłosy. 

Buraki wypada ją z w a g o n u i 
traf ia ją natychmiast na mkną 
cą skośnie do góry taśmę 
transportera, który jest skła-

które załoga postanowi ła d a ć 
p o n a d plan. 

Tow. Kasprzykowski zna 
dwa Strzeliny. Jeden — z cza-
sów okupac j i , obcy i wrogi , w 
którym pracował j a k o m ł o d y 
chłopiec n a przymusowych ro -
botach . I drugi — swój , od -
nalez iony i swój , w którym 
szybko podc iągną ł się w pra-
cy, nabrał kwal i f ikac j i . Dziś 
jest nie tylko doświadczonym 
f a c h o w c e m , ale i aktywistą. 

N I E S P O K O J N Y D U C H 
W Y N A L A Z C Z O Ś C I 

Jeszcze parę sal, j e d n e i 
drugie s chody — i o to p a k o w -
nia. Już zręczne ręce biało u -
branych dziewcząt napełni ły i 
zważyły worek ; n a taśmie 
pod jeżdża o n pod maszynę za-
szywającą , a po tem znika, u -
noszony przez długi transpor-
ter, w i o d ą c y do magazynu . 
Worek za work iem jedzie, prze-
skakuje z taśmy na taśmę, 
sp ira lnym ślizgiem opuszcza 
się n a dół , z n ó w taśmy wzdłuż 
w poprzek magazynu . Dopiero 
n a s a m y m końcu z jawiają się 
robotnicy , którzy układają w y -
soką p iramidę worków, boga-
c two cukrowni . 

X X X 

Ki l ometr różnych transpor -
terów (n ie tylko d o cukru ) — 
oto tylko część p o w o j e n n e g o 
dorobku Strzel ina w zakresie 
mechanizac j i . C h o d ź m y n a 
przykład w stronę kot łowni . 
Na zmurszałych „ k o b y ł k a c h " 
wąski pomost , n a n i m paręset 
metrów szyn kolejki . Tędy lu-
dzie pchal i — w upal czy sło-
tę — koleby, wype łn ione wę-
glem, raz z w a g o n ó w n a ha ł -
dy składowe, drugi raz z t y ch 
hałd d o kot łowni . Dzisiaj tę 

pracę w y k o n u j e przenośnik, 
lekko n iosący brzemię węgla 
w potrzebnym kierunku. 

X X X 

„Cóż to jest burak ? " — 
gdybyśmy dzisiaj zadali takie 
pytanie , odpowiedź byłaby 
łatwa. T o bogac two narodu, 
zdobywane wiedzą i s taranno-
ścią chłopa. Takiego c h ł o p a 
j a k średnioro lny Aleksander 
Szul z Przeworna, który rok-
rocznie m a p lony oko ło 400 
kwintal i z hektara. W t y m 
roku Szul uprawiał jeszcze 
swe buraki indywidualnie , ale 
to po raz ostatni . W Przewor-
nie powstała już spółdzielnia 
produkcy jna , której przewod-
n i c z ą c y m wybrali ch łop i właś-
nie Szula. 

Cóż to jest burak ? T o boga -
c t w o narodu , przerabiane 
przez armie robotn ików, tech-
n ików i inżynierów cukrowni -
c twa na słodki kryształ. Nie-
gdyś z zamorsk i ch krain spro-
wadzany , był cukier przysma-
kiem królewskich i m a g n a c -
kich sto łów ; n iegdyś ( a to 
drugie „n iegdyś" większość z 
nas dobrze pamię ta ) rodz imy 
cukier — za grosze za grani -
cę sprzedawany — był n iemal 
n i eznany ch ł opsk im i r obo tn i -
c zym dz iec iom, którym a n -
gielska c h o r o b a wykrzywiała 
drobne rachi tyczne nóżki. 

Dzisiaj szerokiem strumie-
n i e m płynie cukier ku ws iom 
i miastom. By więce j g o było 
trudzi się załoga Strzel ina, z 
dala d a j ą c znać o t y m strużką 
d y m u n a d wysok im k o m i n e m . 
By więcej by ło cukru, by n iko -
m u go nie zbrakło — dymią 
kominy wszystkich cukrowni 
w Polsce, m e l d u j ą c o t rwa ją -
c y m wysiłku kampani i . 

M. Kowalewski 

Z N I Ż K A C E N — A Ż D O 

6 0 p r o c . — L E K A R S T W 

I F I L M Ó W 

R A D I O L O G I C Z N Y C H 

W R U M U N I I 

Celem polepszenia pomocy 
lekarskiej dla pracowników, 
Rada Ministrów z R.P.R. (Ru-
muńska Republika Demokraty-
czna) , powzięła decyzję, zniżki 
cen sprzedaży detalicznej le-
karstw : serum, szczepionki, 
ziół lekarskich, jak również i 
f i l m ó w radiologicznych o 30 
proc. 

Obniżce cen uległy lekarstwa 
i w y r o b y aptekarskie w sumie 
1,200 artykułów. Niektóre z 
nich staniały o fiO proc. 

Penicyl ina staniała o 52 proc 
streptomecyna o 10 proc., wita-
m i n y BI o 45 proc. itd. 

PRZYJAZD 
DO WARSZAWY 

BUŁGARSKIEJ DELEGACJI 
RZĄDOWEJ 

2 grudnia br. przybyła do 
W a r s z a w y bułgarska delegacja 
rządowa na obrady komisj i 
mieszanej, w celu opracowania 
planu realizacji u m o w y kultu-
ralnej między Polską Rzeczpo-
spolitą Ludową a Bułgarską 
Republiką Ludową na rok 54. 

Na czele delegacji bułgar-
skiej stoi przewodniczący Buł-
garskiego Komitetu Łączności 
Kulturalnej z Zagranicą dr. 
Piotr W u t o w . 

Delegację powitała na lotni-
sku polska delegacja rządowa 
z wiceministrem Szkolnictwa 
Wyższego Henrykiem Golań-
skim na czele. 

Na lolnisku obecni byli przed 
stawiciele Ambasady Bułgar-
skiej Republiki Ludowej w 
Warszawie : I Sekretarz A m -
basady L. Stoiczkow oraz atta-
che prasowy K. Bosew. 

W «Dniu Górnika 
do eksploatacji 

» oddano 
2 nowe 

w Polsce 
kopalnie 

R a d o ś n i e i w e s o ł o o b c h o - czesnych z a k ł a d ó w p r z e m y s ł u 
d z i l i swe d o r o c z n e świę to w ę g l o w e g o , 

g ó r n i c y po l scy . W „ D n i u M ó w i ą c na uroczystośc i o d -

POBYT KOOPERATYSTEK 
ANGIELSKICH W POLSCE 

Członkinie bawiącej w Pol-
sce od kilku dni delegacji an-
gielskiej Ligi Kooperatystek na 
konferencji prasowej, która od-
była się 4 bm., podzieliły się z 
przedstawicielami prasy i ra-

dową częścią urządzenia. W o - i dia swymi wrażeniami z poby-
da zdążyła już o c i eknąć i spe- i tu w Polsce. Wszystkie ucze-
c j a l n y m kanałem spływa d o 'j striiczki delegacji, które wy 
powtórnego użytku, a buraki 
wędrują transporterem i zsy-
pują się na sam środek spla-
wiaka. By wy ładować ręcznie 
wagon buraków, stawiało sie 
na n i m d w ó c h ludzi na parę 
godzin ; dzisiaj j eden czło-
wiek siedzący w oszklonej 
kabinie bez żadnego f izycz-
nego wysiłku wyładowuje wa-
gon w c iągu kilkunastu mi-
nut. 

Z A C Z Y N A SIE O D D Y F U Z J I 
Rozpędzony, z łożony m e c h a -

nizm fabryki czeka na buraki. 
Jeszcze przed chwilą widzie-
l iśmy je, j ak myją się w płucz-
ce — a tu już spo tykamy in-
ną ich postać. T o stac ja , zwa-
na dyfuz ją . Ze zsypów tran-
sportera ześliguje sie biały, 
puszysty potok buraczanej kra 
janki , by zniknąć w otwar-
tych czeluściach naczyń — dy-
fuzorów. T u czuwa brygadzi-
sta, tow. Jan Kasprzykowski . 
Odpowiedzia lne jest jego za-
danie. Właśc iwe prowadzenie 
dyfuz j i decyduje w znacznym 
stopniu o przerobie dobowym, 
a przede wszystkim o stratach 
fabrykacy jnych cukru. Dzie-
siąte części procenta , wykaza-
ne przez laboratorium, mogą 
ujść uwadze laika cóż za róż-
n ica o 0,25 czy 0,30 ! Innego 
zdania jest tow Kasprzykow-
ski. Te drobne różnice — po-
wiada — to wagony cukru, 

brane zostały jako przedstawi-
cielki Ligi Kooperatystek w ce-
lu odbycia podróży do ZSRR 
Polski i Czechosłowacji dla za 
poznania się z rozwojem spół-
dzielczości w łych krajach 
stwierdzały, że w Polsce zau-
ważyły ogromny rozwój wszel-
kich form spółdzielczości i pod-
kreślały one, iż spółdzielcze 
sklepy i punkty usługowe, 
klóre oglądały w Warszawie 
stoją na dużo wyższym pozio-
mie niż podobne placówki w 
W. Brytanii. 

Duże wrażenie wśród kobiet 
angielskich wywo ła ł również 
fakt, że w Polsce we władzach 
organizacji spóldzielnych za-
siada na odpowiedzialnych sta-
nowiskach wiele kobiet, które 
korzystaj!) tôk w tej dziedzinie 
jak i we wszystkich innych, z 
pełnego równouprawnienia. 

Mówiąc o rozwoju spółdziel-
czości w Polsce i uzyskanych 
w tej dziedzinie sukcesach, m. 

l in. w szkoleniu kobiet do pra 
cy w nowych zawodach w o-

^ piece nad inwalidami — u-
! czestniczki delegacji wyrazi ły 
i równocześnie swe oburzenie z 
j powodu podjętej przed 2-ma la-

ty bezpodstawnej decyzji usu-
! nięcia z Międzynarodowego 

Związku Spółdzielców spół-
dzielczości polskiej. 

„Uważamy — stwierdziła p. 
Madei Raidol — sekretarz ge-

Rozwój budownictwa 
urządzeń rolniczych 

maszyn 
w Polsce 

neralnv angielskiej Ligi Koo-
peratystek, by ły członek parla-
mentu, że Polska tak samo. 
jak każdy inny kraj, w którym 
istnieje spółdzielczość, powinna 
być reprezentowana w tym 
związku. Dlatego też po powro-
cie do kraju przeprowadzimy 
akcję wśród naszycti członkiń, 
mającą na celu wysunięcie 
przez poszczególne spółdzielnie 
wniosków do MZS o ponowne 
przyjęcie Polski do tej organi-
zacji". 

Uczestniczki delegacji w cza-
cie konferencji wyrazi ły także 
swó j podziw dla wspaniałych 
postępów, jakie naród polski 
uzyskuje w odbudowie i roz-
budowie swej stolicy, bestial-
sko zniszczonej przez faszyzm. 
Stwierdzały one, że pobyt w 
Polsce wzmocni ł w nich nie-
nawiść do wo jny i wo lę walki 

Palma z dalekich Wysp 

Kanaryjskich zakwitła 

w Poznaniu 

W palmiarni poznańskie j po 
raz pierwszy po wo jn ie zakwi-
tła o lbrzymia pa lma z dale-
kich W y s p K a n a r y j s k i c h — 
( P h o e n i x Canariensis ) . R ó w -
nocześnie w dziale użytkowym 
palmiarni zaowocowało drze-
w o b a n a n o n e ( m u s a sapien-
t ium) . 

Dzięki spec ja lne j pielęgna-
c j i przez doświadczonych o -
grodników palmiarni — K a r o -
la Enola i Mieczys ława K u w a , 
bogato obrodzi ło w b ieżącym 
roku drzewo m e l o n o w e ( cac i -
ca p a p a y a ) — d a j ą c 17 o w o -
ców. 

P o w a ż n y m sukcesem ogrod-
n ików palmiarni poznańskie j 
jest również doprowadzen ie do 
stanu kwitnienia krzewu da-
tura arborea (b ie luń) , którego 
o jczyzną jest Peru. 

o zapewnienie światu trwałego 
pokoju. 

Kooperatystki brytyjskie w y -
raziły podziękowanie Central-
nemiT Związkowi Spółdzielcze-
m u i Lidze kobiet za gościn-
ność i serdeczne przyjęcie, pod-
kreślając przy tym, że ich po-
byt w Polsce przyczyni się dn 
dalszego zacieśnienia więzów 
przyjaźni, łączących narody 
angielski i polski. 

Dnia 3 bm. w sali zarządu 
gł. Ligi Kobiet odbyło się spot-
kanie delegatek angielskiej Li-
gi Kooperatystek z czo łowym 
aktywem Ligi Kobiet oraz z 
aktywistkami polskiej spół-
dzielczości. 

Podczas spotkania delegatki 
podzieliły się z zebranymi swy-
mi wrażeniami z pobytu w 
Polsce oraz opowiadały o trud-
nych warunkach pracy angiel-
skich działaczek spółdzielczo-
ści. 

Na zdjęciu: Brygada ścianowa Emile Filipe podejmuje zobo-
wiązania. Załoga oddziału III. w którym pracuje brygada Fi-
lipa, zobowiązała się dla uczczenia II Zjazdu PZPR wydobyć 

do 31.XII.53 r. 44.600 ton węgla ponad plan. 

d o e k s p l o a t a c j i k o p a l n i „ R o -
k i t n i c a 2 " s t w i e r d z o n o , iż k o -
p a l n i a t a , „ t o w i e l k i z e s p ó ł u -
r z ą d z e ń w y d o b y w c z y c h i sor-
t o w n i c z y c h , k t ó r y w p i e r w s z e j 
f az i e swo je j p r a c y b ę d z i e o b -
s ł u g i w a ł . 2 sąs iedn ie k o p a l -
n ie — „ R o k i t n i c a I " i „ M i -
k u l c z y c e " , p r z e d ł u ż a j ą c ż y c i e 
t y c h k o p a l ń " o da l sze d z i e -
s ią tk i la t . W d r u g i e j f az i e n o -
wy o b i e k t b ę d z i e r ó w n i e ż s łu -
ż y ł d o w y d o b y w a n i a w ę g l a z 
z u p e ł n i e n o w y c h , w i e l k i c h 
p o k ł a d ó w , w k t ó r y c h 2 stare 
k o p a l n i e n ie m o g ą e k s p l o a -
t o w a ć . 

W d n i u g ó r n i c z e g o święta 
ruszyła w p e ł n i w i e l k a b u d o -
wa p l a n u 6 - l e t n i e g o — k o -
p a l n i e m i e d z i w r e j o n i e B o -
les ławca na D o l n y m Ś ląsku . 
W s p ó l n y w y s i ł e k r o b o t n i k ó w 
W r o c ł a w s k i e g o Z j e d n o c z e n i a 
B u d o w l a n e g o nr . 2 , b u d u j ą -
cych u r z ą d z e n i a na p o w i e r z -
chn i p r z y g o t o w u j ą c y c h f r o n t , 
w y d o b y c i a c e n n e j r u d y m i e -
d z i a n e j — s p r a w i ł , że na p u -
stych jeszcze w 1 9 5 2 r. p o -
l ach p o w s t a ł y w i e l k i e g m a -
chy i ha l e w i e l k i e g o z a k ł a d u 
g ó r n i c z e g o . 

G ó r n i k a " t ys iące n a j b a r d z i e j 
z a s ł u ż o n y c h g ó r n i k ó w o t r z y -
m a ł y w y s o k i e o d z n a c z e n i a , 
k t ó r y m i w ł a d z a l u d o w a w y -
różn ia n a j l e p s z y c h synów o j -
czyzny . W i e l u j u b i l a t ó w d ł u -
g o l e t n i c h p r a c o w n i k ó w k o p a l -
ni — o t r z y m a ł o c e n n e p r e m i e 
i n a g r o d y . 

W d n i u święta g ó r n i c z e g o 
o d b y ł a się uroczystość o d d a -
nia d o e k s p l o a t a c j i k o p a l n i 
„ K o ś c i u s z k o - N o w a " oraz 
u r u c h o m i e n i a k o p a l n i „ R o k i t -
n ica 2 " — d w ó c h n o w y c h 
w i e l k i c h , n a j b a r d z i e j n o w o -

d a n i a d o . e k s p l o a t a c j i k o p a l n i 
„ K o ś c i u s z k o - N o w a " o z n a -
c z e n i u t e j k o p a l n i d l a p o l -
sk ie j g o s p o d a r k i d l a b i e d n e j 
i z a c o f a n e j w o k r e s i e r z ą d ó w 
k a p i t a l i s t y c z n y c h z i e m i Jawo -
r z n i c k i e j , m i n . G ó r n i c t w a — 
N i e s z p o r e k p o d k r e ś l i ł f a k t , 
iż ta nowa i n w e s t y c j a , j e d n a 
z nowocześn ie j szych k o p a l ń 
p r z e m y s ł u w ę g l o w e g o , zos ta ła 
z a p r o j e k t o w a n a i n i e m a l c a ł -
k o w i c i e w y k o n a n a p r zez p o l -
skich p r o j e k t a n t ó w , k o n s t r u k -
t o r ó w i b u d o w n i c z y c h . 

N a uroczys tośc i o d d a n i a 

Budowa nowych 
kin w Polsce 

Centralny zarząd kin zaprojek-
tował budowę wielu nowych ki-
no-teatrów w Polsce. 

W Warszawie w 1954 r. wykoń-
czone zostaną w śródmieściu 4 ki-
na. Ponadto projektuje się budo-
wę 4-ech dalszych kin — w pe-
ryferyjnych dzielnicach stolicy. 

W najbliższym czasie rozpocznie 
się budowę nowych wielkich kin 
w Rzeszowie, Stalowej Woli, Poz-
naniu, Ciechocinku i Krynicy. 

Troska o dzieci n Z w. Radzieckim 

Szkota &zpitaŁa 
Dzieci, które muszą o -

puścic szkołę z powodu 
choroby cierpią na tym. 
Zdarza się często, że slan 
zdrowia dziecka się pogar-
sza, gdy jest skazane na 
dłuższy pobyt w szpitalu. 

Lekarze znają wypadki 
poważnej depresji u dzieci 
powodowanej brakiem to-
warzyszy i nauczania. 

Od 1939 r. istnieje 7 -
mio klasowa szkoła przy 
klinice instytutu chorób 

Realizując wskazania 9-go 
plenum KC PZPR załogi [abryk 
maszyn rolniczych przyspiesza-
ją rozwój mechanizacji pol-
skiego rolnictwa oraz podnoszą 
jakość maszyn i sprzętu, by w 
ten sposób stworzyć warunki 
do poważnego zwiększenia pro-
dukcji rolniczej w całym kraju. 

To leż załogi tych fabryk pra 
cują pełną parą. Każdy dzień 
ich pracy to dziesiątki wago-
nów sprzętu rolniczego, wy-
stanego do rozsprzedaży wśród 
chłopów, którzy przy zakupie 
maszyn korzystają obecnie z 
wielkiej obniżki cen. Także ko-
rzystają ze zwiększającej się 
produkcji maszyn rolniczych 
POM-y (Państwowe Ośrodki 
Maszynowe) i PGR-y (Państum 
we Gospodarstwo Rolnicze). 

M. in. zaołga fabryki „Pio-
nier" w Strzelcach Opolskich 
wysyła dziennie na wieś oko-
ło 7 — S wagonów załadowa-
nych maszynami rolniczymi. 

Kujawska fabryka maszyn 
rolniczych we Włocławku m. 
in. oddala 4 bm. na rynek po-
nad 80 sieczkarni i kieratów. 

Rocznica kolejowa fabryki 
narzędzi rolniczych „Unia" w 
Grudziądzu opuszcza dziennie 

przeciętnie 15 wagonów, wio-
ząc nowy sprzęt rolniczy do 
powiatowych zatządów gmin-
nych spółdzielni POM-óu> i 
PGR-ów w całej Polsce. Fabry-
kę opuszcza obecnie o około 

30 proc. więcej narzędzi rolni-
czych i części wymiennych 
niż w roku ub. 

Znacznie zwiększyły rów-
nież produkcję inne fabryki 
maszyn rolniczych. 

W Związku Radzieckim co roku wzrastają kredyty na bu-
downictwo mieszkaniowe w mieście i na wsi. Rosną nowe osie-
dla mieszkaniowe wyposażone w kluby, biblioteki, szkoły, 
przedszkola i żłobki. Na zdjęciu: Żłobek w rejonie leningradz-

kim Moskwy. 

dziecięcych w Leningra-
dzie. 

Wychowawcy tej szko-
ły mają zupełnie inny spo-
sób nauczania aniżeli ci, 
którzy wykładają w zwyk-
łych szkołach. 

Dzieci znajdujące się w 
wymienionym szpitalu są 
różnego wieku, przychodzą 
z różnych szkół i zostają 
przez różne okresy czasu. 
Nauczyciele muszą przeto 
zastosować metodę indy-
widualnego nauczania. 

Lekarz wraz z nauczycie 
lem i wychowawcą wysta-
wiają program nauczania 
w zależności od stanu zdro 
wia każdego dziecka. 

Dzieci, które skazane są 
na dłuższy pobyt w szpita-
lu, dzięki nauce nie czują 
się upośledzone. Nie będąc 
zmuszone ciągle myśleć o 
swojej chorobie rychlej 
wracają do zdrowia. 

Za zgodą lekarza, dzieci 
przystępują do egzaminów. 

Wychowawcy zajmują 
się organizacją różnych za. 
baw, wyświetlaniem fi l -
mów dla dzieci. 

Lekarze i pielęgniarki 
są świadkami wielu wypad 
ków wyleczenia dzieci, 

dzięki nauce i zajęciom wy 
chowawczym. 

Wielką pomocą dla le-
karzy są nauczyciele i wy -
chowawcy, którzy będąc w 
ciągłym kontakcie z dzie-
ćmi chorymi lepiej je zna-
ją od lekarza. 

Coraz więcej szpitali 
w Zw. Radzieckim organi-
zuje szkoły dla dzieci. 

W Wyższej Szkole Rolniczej w Krakowie prowadzone są bada-
nia nad n o w y m nawozem sztucznym — lermofosfatem, który 
zastąpi drogą supertomasynę. Olo prof. dr Smyk, mgr Urba-

niak i mgr Cienciala przy pracy . 

RADZIECKO • NIEMIECKI 

PROTOKÓŁ O PRZEKAZA-

NIU NA WŁASNOŚĆ NRD 

MIENIA ZWIĄZKU RADZ. 

W NIEMCZECH 

B E R L I N ( P A P ) . — 1 bm. 
podpisany został w Berlinie 
protokół w sprawie „trybu-
przekazania nieodpłatnie na 
własność N R D (Niemiecka 
Republ . Demokratyczna ) 33 ra-
dzieckich przedsiębiorstw w 
Niemczech" . Protokół podpi-
sali cz łonkowie radziecko -
niemieckie j komis j i miesza-
nej . 

Zgodn ie z protokółem przed-
siębiorstwa przekazane będą 
w toku produkc j i wraz ze 
wszystkimi aktywami i pasy-
w a m i według stanu na 1 sty-
cznia 1954 r., łącznie z paten-
tami, zgłoszeniami patentów i 
dokumentac ją techniczną. 

Zastosowanie lal ultra-dzwiękowych 
w przemyśle i medycynie polskiej 

O s t a t n i o o d b y ł a się w War 
szawie zorgan izowana przez 
Instytut Pods tawowych p r ó b i e 
mów Techniki Po lsk ie j A k a -
demii N a u k kon ferenc ja nau-

M I S J A E G I P S K A 

P R Z Y B Y Ł A 

D O W A R S Z A W Y 

3 bm. przybyła z wizytą d o 
Polski egipska „ m i s j a dobre j 
wo l i " z Hassan R a g a b podse-
kretarzem stanu n a czele, ce-
lem omówien ia zagadnień po -
głębienia s tosunków h a n d l o -
w y c h między o b y d w o m a kra-
jami . 

Na lotnisku w Warszawie 
delegac ję witali A. Wołyński , 
dyr. Departamentu w Minis -
terstwie Handlu Zagraniczne -
go oraz urzędnicy Minister -
stwa. 

Na lotnisku obecny był rów-
nież charge d 'a f fa i res Egiptu 

w Warszawie, p. Subki. 

kowa, p o ś w i ę c o n a z a g a d n i e -
niom związanym z zas tosowa-
niem fal u l tradźwiękowych w 
przemyś le i innych d z i e d z i -
nach g o s p o d a r k i n a r o d o w e j 
oraz w m e d y c y n i e . 

Uczes tn i cy o b r a d stwierdzi-
li, ż e Technika u l t ra -dźwięko -
wa znalazła zastosowanie m.in. 
w b a d a n i a c h mających na c e -
lu okreś len ie d o k ł a d n o ś c i wy-
konania maszyn, przy wykry-
waniu uszkodzeń części m a -
szyn i a g r e g a t ó w jak wały 
turbin, kotły itp. W z a k ł a d z i e 
e lektro-akustyki po l i techniki 
warszawskiej i Instytucie M e -
talurgicznym w Gl iwicach wy-
k o n a n o szereg oryginalnych 
polskich aparatów d o wykry-
wania uszkodzeń , które nie u -
stępują naj lepszym z a g r a n i c z -
nym urządzen iom t e g o typu. 

W y p r o d u k o w a n o w kraju 
również szereg e c h o - s ą d , k tó -

re z d a ł y c a ł k o w i c i e e g z a m i n 
w czasie rejsów d a l e k o - m o r -
skich. P o m a g a j ą o n e r y b a k o m 
w wykrywaniu ryb, ustalaniu 
kierunku zarzucania sieci , z a -
pewniają większe b e z p i e c z e ń -
stwo ż e g l u g i . Po l i t e chnika 
gdańska prowadz i p r a c e nad 
dalszym u d o s k o n a l e n i e m tych 
aparatów. 

W m e d y c y n i e o s i ą g n i ę t o 
p o z y t y w n e rezultaty kuracji w 
wyniku użycia aparatów wyt-
warzających f a l e u l t ra -dźwię -
k o w e s z c z e g ó l n i e przy l e c z e -
niu schorzeń reumatycznych 
oraz niektórych c h o r ó b n e u r o -
l og i c znych . W najbl iższym cza 
sie uczeni po lscy p r a c o w a ć b ę 
dą nad wykorzystaniem fal ul -
t ra -dżwiękowych m. in. przy 
garbowaniu skór, w przemyś le 
spożywczym, przy sterylizacji 
p ł y n ó w . 

40 t y s i ę c y 

r o w e r ó w 
W c i ą g u o s t a t n i c h la t p o l -

ski p r z e m y s j r o w e r o w y u c z y n i ł 
w i e l k i skok . P r z e d e wszys tk im 
d z i ę k i z j e d n o c z e n i u m a ł y c h , 
p r a c u j ą c y c h p ó ł c h a ł u p n i c z y m i 
m e t o d a m i , f a b r y c z e k w y t w a -
r za jących r o w e r y b ą d ź części 
d o r o w e r ó w — u n o w o c z e ś n i o -
no ich p r o d u k c j ę , z w i ę k s z a -
j ąc t y m s a m y m w y d a j n o ś ć . 
P o w s t a ł e w B y d g o s z c z y Z j e d -
n o c z o n e Z a k ł a d y R o w e r o w e 
o b j ę ł y p r a w i e c a ł k o w i t ą p r o -
d u k c j ę r o w e r ó w i s ta le r o z b u -
d o w u j ą j e j zak res z a r ó w n o co 
d o i lośc i , j a k i t y p ó w . 

J e d n a k ż e r ó w n o c z e ś n i e z 
r o z w o j e m p r z e m y s ł u r o w e r o -
w e g o ros ło z a p o t r z e b o w a n i e 
na r o w e r y i t o t a k szybko , że 
p r z e ś c i g n ę ł o p r o d u k c j ę f a b r y -
k i . Z a p a s y s tarych r o w e r ó w 
się w y c z e r p a ł y . S y t u a c j a ta 
s z c z e g ó l n i e os t ro w y s t ą p i ł a w 
w i e l k i c h o ś r o d k a c h p r z e m y -
s ł owych , n p . na Ś ląsku , o raz 
na wsi , g d z i e rower jest p r z e -
c ież p o d s t a w o w y m ś r o d k i e m 
l o k o m o c j i , a w ięc ś r o d k i e m 
a g i t a c j i , ś r o d k i e m r o z p r o w a -
d z a n i a ks iążek , p i sm i t d . 

M a j ą c na u w a d z e m. in . i 
t e p o t r z e b y l u d n o ś c i , w t e -
zach p r z y j ę t y c h p r zez IX P l e -
n u m K C P Z P R wś ród cy f r 
wzros tu p r o d u k c j i a r t y k u ł ó w 
k o n s u m c y j n y c h z n a l a z ł a się 
cy f ra d o t y c z ą c a r o w e r ó w . W 
l a tach 1 9 5 4 — 5 5 p r o d u k -
cja r o w e r ó w — ma być p o -
w iększona o ok . 4 5 p r o c e n t . 

Rzecz j asna , a b y wzrost 
t e n o s i ą g n ą ć , p r z e m y s ł r o w e -
rowy j u ż t e r a z mus ia ł p o d j ą ć 
k r o k i z m i e r z a j ą c e k u t e m u . 
T o t e ż — w p l a n i e na rok 
1 9 5 4 p r z e w i d z i a n o p o w i ę k -
szen ie p r o d u k c j i r o w e r ó w o 
o k . 4 0 . 0 0 0 sztuk, 



B.D.I.C 

BIEGÓW NA PRZEŁAJ 
W SALLAUMINES 

Jak już donosiliśmy w poprzednim numerze naszego pisma, w 
ub. niedzielę odbyły się w Sallaumines (P.. de C.) biegi na 
przełaj organizowane przez Stowarzyszenie Obrony Granic nad 
Odrą i Nysą. Na zdjęciu: jeden z licznych zawodników w cza-
sie biegu. (Fot. O m n i u m Presse) 

UWAGA 
SPORTOWCY ! 

J W związku ze zbliżającą się s 
> Krajową Konferencją Obrony \ 
«Granic nad Odrą i Nysą, któ-J 
J ra odbędzie się w dniu 31 sty-j, 
; cznia 1954 r. w Paryżu zwra-
> camy się do wszystkich spor-
[ towców celem przesyłania na^ 
1 adres naszej Redakcji spra-
wozdan ia z działalności spor-5 
Î towców na tym polu. Myśli- S 
» my, iż sprawa obrony ęranic < 
S nad Odrą i Nysą zainteresuje J 
s wszystkie federacje sportowe j 

bez względu na ich przekona-
ją nia polityczne lub re l ig i jne j 
S bowiem stanowi gwarancję J 
!j rozkwitu zdrowego sportu w < 
> warunkach pokojowych. 

PING - PONG 
Barlin — Noeux 
Calonne — Haillicourt 
Carvin — Ostricourt 
Clarence — Houdain 
Aviçn — Mericourt 

cv 

Uzasadniony spokój 
— Uważaj, bo lewy napast-

nik przybliża się niebezpiecznie 
do twojej bramki. 

— Nie szkodzi. On nic nie 
zrobi. Przecież już cztery lata 
strzela i jeszcze nigdy mi nie 
wbil żadnej bramki. 

NENACZEW USTALIŁ 
NOWY REKORD ZSRR 
W RZUCIE MŁOTEM 
O s t a t n i o w B a k u l e k k o a t l e 

ta r a d z i e c k i N e n a c z e w us ta l i ł 
n o w y r e k o r d k r a j o w y w r zu -
c ie m ł o t e m uzysku jąc 6 0 , 7 0 
m. O s t a t n i r e k o r d Z w i ą z k u 
R a d z i e c k i e g o n a l e ż a ł d o K r i -
vonosowa z 6 0 , 5 1 m. 

E. KLABINSKI 
P IERWSZY 

W KOLARSKIM BIEGU 
IMA PRZEŁAJ 

W SIN LE NOBLE 
(Nord) 

W ub. niedzielę organizowany 
w miejscowośct Sin le Noble ko-
larski bieg na przełaj o nagrodę 
tegoż miasta zakończył się zde-
cydowanym zwycięstwem kolarza 
pochodzenia polskiego Edwarda 
Klabińskiego, który przebył tra-
sę długości 22 km. w czasie 1 
godz. 6'. Faworyt wyścigu Rigaut 
ukończył bieg dopiero na drugim 
miejscu, z przeszło jednominuto-
wym opóźnieniem za zwycięzcą. 

PRUVOST ( FSGT ) 
W SKŁADZIE 

REPREZENTACJI FRANCJI 
W SPOTKANIU 

PRZECIWKO ZSRR 
Jak już donosiliśmy w parys-

kim Pałacu Sportowym odbędzie 
się w dniach 19 i 20 bm. spotka-
nie gimnastyczne Francja — Zw. 
Radziecki. Decyzją odpowiedzial-
nych za skład drużyny francus-
kiej, do reprezentacji francuskiej, 
która stoczy walkę ze Związkiem 
Radzieckim przyjęto Pruvost'a z 
F.S.G.T. 

Piłkarskie 
spotkanie 

F. S. G. T. 
Drocourt — Sallaumines 
Carvin — Rouvroy 
Calonne — Avion 
Lens — Lievin 
Montigny — Billy 

HONNEUR SUD 
Houdain — Auchel 
Carvin — Clarence 
Sallaumines — Carvin St. Jean 
Mericourt — Ostricourt 
Libercourt — Bruay 

PROMOTION SUD 
Maries — Calonne 
Haillicourt — Auchy 
Houdain — Bethune 
Noeux — Barlin 
Maisnil — Lens I 
Lens 2 — Bruay 

PROMOTION NORD 
Ostrocourt - Rouvroy g. 15-ta 
Libercourt - Drocourt ćodz. 13 
Montigny - Mericourt godz. 13 
Sallaumines - Lens godz. 13-ta 

JUNIORZY Okr. SUD 
Auchy — Haillicourt 
Barlin — Calonne 
Clarence — Auchel 
Maries I — Maries 2 

JUNIORZY Okr. NORD 
Lens 1 — Lens 2 
Sallaumines I — Drocourt 
Avion — Sallaumines 2 

KADECI 
Mericourt — Lens 
Ostricourt — Libercourt 1 
Libercourt 2 — Auchel 
Sallaumines — Hersin 

MI NIM Y 
Auchel — Calonne 
Barlin — Noeux 
Bruay — Labourse 
Houdain — Haillicourt 

«BOKS KTÓRY ZABIJA» 
OFIARĄ WALK NA RINGU PADł OSTATNIO RAYGRASSI 

LEKKOATLECI CSR 
ZATOPEK, JUNGWIRTH, 

SKOBLA — 
31 MAJA W PARYŻU 

W wyniku rozmów, które toczy-
ły się pomiędzy federacjami lek-
koatletycznymi Francji i Czecho-
słowacji — ustalono termin spot-
kania pomiędzy reprezentantami 
obu państ na dzień 31 maja 1954 
roku. W spotkaniu tym wezmą 
udział m. in. trzykrotny mistrz 
olimpijski Zatopek, rekordzista E-
uropy w rzucie młotem Jiri Skob-
la oraz doskonały średniodystan-
sowiec Stanisław Jungwirth. 

FRANCJA — FINLANDIA 
4:4 W ZAPASACH 

W ub. wtorek na sali Couber-
tin w Paryżu odbyło się spotka-
nie międzypaństwowe pomiędzy 
zapaśnikami Francji a Finlandii. 
Spotkanie to. któremu przygląda-
ła się licznie zebrana publiczność 
zakończyło się wynikiem remiso-
wym 4:4. 

FRANCJA 
POKONAŁA AMERYKĘ 

W DŻUDO 
W ub. poniedziałek na sali kry-

tej w Coubertin w obecności po-
nad 5.000 widzów rozegrało się 
spotkanie dżudo pomiędzy repre-
zentantami Francji i Ameryki. Po 
ciekawej do oglądania walce zwy-
ciężyli Francuzi stosunkiem 4-ech 
zwycięstw do zera i dwoma wyni-
kami remisowymi. 

WU B . N I E D Z I E L Ę w 
Marsylii r o z e g r a ł o się 
spotkanie o tytuł mistrza 

Francji w w a d z e p i ó r k o w e j p o -
m i ę d z y mistrzem Francji Ray 
Grassi a M o h a m e d C h i c k -
haoui , które niestety z a k o ń -
czy ł o się fatalnie . 

Ray Grassi b o w i e m , który 
p r z e g r a ł tę walkę na punkty , 
zmarł dwa dni p ó ź n i e j na sku-
tek ciosu o t r z y m a n e g o w g ł o -
wę w czasie trzec ie j rundy, w 
której to by ł nawet l i czony d o 
s iedmiu . P o m i m o to walczył 
j e sz cze a m b i t n i e d o 9 - e j run-
dy , k i e d y j e g o m e n a ż e r z m u -
sił g o d o wycofania się z wal -
ki. P o s t o czone j walce przy -
w i e z i o n o g o już n i e p r z y t o m -
n e g o d o j e d n e j z klinik M a r -
sylii. g d z i e p o d d a n o g o na-
tychmiastowej de l ikatne j o p e -
racji t r e p a n u , która w y m a g a -
ła dwie transfuzje krwi. J e d -
nak p o m i m o wszelkich wysił-
ków i o f iarności lekarzy, 2 3 -
letni bokser Ray Grassi zmarł 
4 8 g o d z i n p o swej walce . 

R a y m o n d Grassi p r z e d 
1 9 5 1 r. by ł parokrotn ie mi -
strzem P r o v e n c e w g r u p i e a -
matorów. W tym samym roku 
p r z e s z e d ł d o g r u p y z a w o d o w -

w pos iadaniu Jean Sneyers . 
W c iągu 4 1 lat — 3 2 b o k -

serów p a d ł o of iarami walk na 
ringu w czasie lub p o s p o t k a -
niu. I tak o d 1 9 4 5 roku na 

ofiarami aż 1 5 b o k s e r ó w : 
G a l f i o n e , B e n e t o , N a s q u e -
noth. M e u n i e r , M e k a o u i , Le 
Floch, Rafał , D o p l e r , Mul ler , 
G a l a i , Mustaphaou i , Pratesi, 

r ingach francuskich p a d ł o Innocenti , Ray Grossi . 

Jak w Strzeleczkach 
sport ludzi rozruszał 

( K O R E S P O N D E N C J A Z P O L S K I ) 

i c ów , w które j to o d n i ó s ł dwa 
p i ę k n e sukcesy w Paryżu k o -
sztem Marce l Auclair i G e -
o r g e s M o u s s e . 

R o k p ó ź n i e j R a y m o n d 
z d o b y ł tytuł mistrza Francji w 
kategor i i wagi p i ó r k o w e j w 
Marsylii kosztem M a u r i c e For-
ni, k t ó r e g o p o k o n a ł w 1 4 - e j 
rundzie p r z e z k. o . t e chn i cz -
ne . 

5 kwietnia b . r. R a y m o n d 
o b r o n i ł swój tytuł w Marsylii 
p r z e d Jacques Batai l le , k tóre -
g o p o k o n a ł na punkty. 

O s t a t n i o nawet Ray Grassi 
p o d a ł swą k a n d y d a t u r ę na ty-
tuł mistrza Europy, który jest 

— Kolek! Kolek! Gola!... 
...ale doping nie wiele poma-

gał. Piłkarze Radostyni bronili 
się zaciekle i zdawało się, że wy-
nik 2:2 nie ulegnie już zmianie. 
Do końca meczu było tylko pięć 
minut. 

— Kołek! Gola! 
— Zdatny on tam gola strze-

lić! — zakpił ktoś na „trybu-
nie" — miast się ruszać, to stoi 
jak ten właśnie kołek w płocie! 

MECZ PEŁEN EMOCJI 
Paweł Kołek — „center napa-

du" drużyny LZS Strzeleczki — 
usłyszał docinek i towarzyszący 
mu śmiech widzów. Zagryzł war-
gi. „Ja im pokażę..." — pomyś-
lał i zerwał się do piłki. Zatrzy-
mał ją głową, podał do Szpałka, 
przyjął zpowrotem, „kiwnął" ob-
rońcę i... rozległ się przeciągły, 
radosny okrzyk na widowni : 
„Jeeest!" Piłka trzepotała w siat-
ce. 

Ośmiuset widzów z radości nie 
mogło usiedzieć na ławkach. W 
górę poleciały czapki, kapelusze, 
co kto miał. Nasi wygrali! Strze-
leczki górą. 

Ośmiuset widzów... Cała wieś 
ma niewiele ponad dwa tysiące 
mieszkańców, którzy bohatersko 
przetrwali wiele stuleci narodowe-
go ucisku. I otóż w tej wsi, w 
Strzeleczkach, rozwija się pięk-
nie ludowy zespół sportowy, któ-
ry skupia całą prawie młodzież 
gromady, na każde zawody ściąga 
setki starszych mieszkańców wsi 
i cieszy się opinią najlepszego Lu-
dowego Zespołu Sportowego w 
powiecie. 

JAK POWSTAŁ SPORT 
W STRZELECZKACH 

— Na początku — w 1949 roku 
— było nas tylko kilku zapaleń-
ców Zbieraliśmy się i kopaliś-
my piłkę na gromadzkiej łące. 
Rodzice krzywo się najpierw pa-
trzyli na to „zbijanie bąków" i 
niejeden z nas dostał od ojca po 

i uszach. 
Tak było w pierwszym roku, 

ale zwolna zapał Janka, Walte-
ra, Jurka Szpałka, Pawła Kołka 
i kilku jeszcze chłopaków zaczął 
przezwyciężać opór i przełamy-
wać mur obojętności. A gdy któ-
regoś dnia, w niedzielę, piłkarze 
ze Strzeleczek „spuścili lanie" dru-
żynie ze Ścinawy, odsyłając ją do 
domu z „bagażem" czterech bra-
mek, to nawet poniektórzy z oj-
ców, choć niby to mruczał pod 
nosem na swego syna-.,nicponia", 
jednak wielce był rad, że się „u-
tarło nosa" Ścinawie. I odtąd 
sport w Strzeleczkach uzyskał 
„prawo obywatelstwa". 

Ale LZSiacy nie myśleli poprze-
stać na drużynie piłki nożnej. Już 
w tej chwili — oprócz sekcji pił-

DO SPORTOWCÓW MONTCEAU les MINES 
MONTLUCON i ST. ETIENNE 

F .S.G.T. poda je do wiadomośc i , iż w nas tępu jących 
mie j s cowośc iach odbędą się sprawozdania z kongresu 
F.S.G.T. w Marsyli i . 

M o n t c e a u les M i n e s : Niedziela 13 bm. na sali 
„Maison des Syndicats" . 

M o n t l u c o n : Poniedziałek 14 bm. przy ul. Pierre 
Leroux. 

St. Et ienne : W t o r e k 15 bm. w siedzibie F.S.G.T. 
przy ul. Rouget de 1'Isle. 

W czasie tych sprawozdań będa o m ó w i o n e ważne 
zagadnienia dotyczące spotkań w różnych dziedzinach 
sportowych w okolicy, ustalenie kalendarza itp. 

DOOKOŁA PIŁKI NOŻNEJ 

ki nożnej .liczącej 40 członków w 
3 drużynach — pracuje sekcja 
siatkówki i koszykówki, ping-pon-
ga, ogólnego przygotowania i du-
ma LZS-u — żeńska drużyna pił-
ki ręcznej ! 

Z tymi dziewczętami, to było 
najwięcej kłopotu. Bo jak skło-
nić wiejską dziewczynę do wło-
żenia gimnastycznych spodenek? 
Jak przekonać mamusie, że sport 
to nie żadne „zgorszenie"? 

Janek Kauczor nie mało się 
nad tą sprawą „nagłowił", ale 
wreszcie dopiął swego. Po zebra-
niu kilka chętnych dziewczynek 
i nauczeniu ich zasad gry zapro-
sił drużynę piłki ręcznej jednej z 
fabryk w Prudniku, która wystą-
piła na boisku w spodenkach i 
koszulkach. Tymczasem dziew-
czynki w spódniczkach mogły się 
ledwie poruszać na boisku aż 
wreszcie najodważniejsza z nich 
Marta — zdecydowała włożyć spo-
denki. „One mogą, to i my może-
my powiedziała krótko i przebra-
ła się. a natychmiast to samo zro-
biły wszystkie inne. Co się póź-
niej działo. Niektóre mamusie 
omal nie zemdlały ze wstydu, ale 
kiedy Marta zdobyła bramkę, a 
wkrótce potem Cecylia drugą — 
oburzenie zmieniło się w entu-
zjazm. 

I odtąd dziewczęta w Strzelecz-
kach uprawiają sport na równi z 
chłopcami. 

DRUGA NASZA DUMA 
TO ZESPÓL PIEŚNI I TAŃCA... 

Zespół pieśni i tańca — mówi 
Janek — to druga nasza duma, 
obok żeńskiej drużyny piłki rę-
cznej. W powiatowych elimina-
cjach wiejskich zespołów artysty-
cznych zajął on pierwsze miejsce, 
a w wojewódzkich — trzecie. 

OBLICZE POLSKIEJ WSI 
ZMIENIA SIĘ Z DNIA 

NA DZIEŃ 
Teraz już w Strzeliczkach znaj-

duje się ponad stu czynnych spor-
towców, w tym trzydzieści dziew-
cząt i... dwa tysiące kibiców, bo 
cała wieś od czteroletnich „bą-
ków", do sześćdziesięcioletnich 
staruszków, gromadnie przychodzi 
na wszystkie sportowe imprezy — 
mecze piłki nożnej, spotkania 
siatkówki, zawody lekkoatletyczne 
i rozgrywki ping-ponga. 

...I pomyśleć sobie, że jeszcze 
przed czterema laty w Strzelicz-
kach zupełnie głucho było o spor-
cie, a na pierwszych zapaleńców 
sypały się gromy potępienia. Ob-
licze polskiej wsi zmienia się jed-
nak z roku na rok nie do poz-
nania, a niemałą rolę na tym po-
lu odgrywa właśnie wiejski 
sport, który toruje drogę, owym 
zainteresowaniom wśród młodych 
i starych... 

O REKORDZIE OBRONY 
DRUŻYNY PÓŁNOCNEJ 

LILLE 
Dzięki swemu ostatniemu 

zwycięstwu w meczu Lille — 
Roubaix, drużyna Lille zajęła 
w klasyfikacji ogólnej pier-
wsze miejsce wyprzedzając 
Reims oraz Bordeaux o dwa 
punkty. Sukcesy swe drużyna 
Lille zawdzięcza przede wszy-
stkim doskonalej obronie bram 
karza Rumińskiego, który w 
ciągu 15 spotkań o mistrzostwo 
Francji dał sobie wbić tylko 
.9 bramek. Tym samym dzięki 
tak pięknemu wynikowi druży 
na Lille ustaliła nowy rekord, 
bowiem żaden bramkarz grają-
cy w pierwszej lidze nie dał so-
bie dotąd robić lak małą ilość 
bramek. Należy zaznaczyć, iż 
obecny lider nie przegrał 
jeszcze w bieżącym sezonie na 
swym boisku żadnego meczu. 
Toteż znawcy futbolu twierdzą 
ii Rumiński odzyska wnet u-
Iracone miejsce w narodowej 
drużynie francuskiej. 

O SUKCESIE 
DRUŻYNY GÓRNICZEJ 

W BORDEAUX 
Wspaniały sukces jaki od-

niosła jedenastka z Lens w 
Bordeaux (2—I ), wywołał w 
dep. Pas-de-Calais wielki entuz-
jazm. Sukcesy te zawdzięcza je 
denastka górnicza swemu tre-
nerowi Tony Marek, który u-
miejętnie wykorzystaI takich 
młodych graczy jak 17-letnie-
go WIŚNIEWSKIEGO, 19-let-
niego TBELĘ, 21-letniego STO-
PERĘ, 23-letniego DESGRAN-
GES. Młodzi ci bowiem dzięki 
ich szybkości nadają ton grze, 
klóry jest podstawą silnego a-
taku jedenastki Lens. 

ANDERSSON 
NAJLEPSZYM STRZELCEM 

I LIGI 
Tak jak w ub. lalach na cze-

le tabeli najlepszych strzelców 
I ligi wysunął się Andersson 
z Marsylii. Po nim idą KAR-
GULEWICZ, STOPYRA, Appel. 
W II lidze prowadzi Courleaux 

(Bacing), przed Quaino, C. Oli-
vier, CISOWSKIM. 

„BOHATEROWIE 
WEMBLEY" ODZNACZENI 

ORDEREM PRACY 
W ub. środę prezydent Re-

publiki Węgierskiej Istwan Do 
bi przyjął „bohaterów Wem-
bley", którzy ostatnio odnieśli 
wielłii sukces iv Anglii. 

Wszyscy gracze, którzy wzię 
łi udzia' w spotkaniu przeciw-
ko Anglii zostali odznaczeni Or 
derem Pracy, a wice-minister 
sportu Gustaw Sebes otrzymał 
największe odznaczenie na ja-
kie mogą się zdobyć tylko mi-
nistrowie oraz wielcy dyplo-
maci. 

Poza tym na ekranach 47 sal 
filmowych stolicy węgierskiej 
został wyświetlony film o prze 
biegu spotkania, który trwał 
45 minut. 

SKŁAD DRUŻYNY 
FRANCUSKIEJ 

W SPOTKANIU 
PRZECIWKO 

LUKSEMBURGOWI 
Jak już podawaliśmy w naj-

bliższy czwartek na stadionie 
Parc des Princes, Francja sto-
czy ostatnie spotkanie elimina-
cyjne o puchar świata, do któ-
rej już przedwcześnie zakwali-
fikowała się. Toteż odpowie-
dzialni za skład drużyny naro-
dowej francuskiej celem wypró-
bowania sił futbolu francuskie 
go wyznaczył już U graczy, 
którzy dotąd nigdy jeszcze nie 
brali udziału w ekipie A. Po-
niżej podajemy prawdopodobny 
skład nowoutworzonej drużyny 
francuskiej: 

Bramkarz: Abbes (St.-Elien-
ne); Obrona: PAZUR (Lille), 
Lerond (Lyon), Lemaitre (Lil-
le), BIEGAŃSKI (Lille), Mah-
joub (Nice);- atak: Foix {SL-E-
lienne), Fontaine (Nice), Cel. 
Olivier (Sedan), WOZNIESKO 
(Bordeaux), Vincent (Lille). 
Zastępcy: Kress (Strasbourg) 

Bruat (Sochaux), Desgranges 
( Lens ). 

— No, przecież musicie zrozumieć, że o ile Wam przyznam 
rację, to drudzy nie będą zadowoleni. 

\3ąm Meiuetlif 
s r 

\ Pamiątka z celulozy 
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— Ja myślę , że n a Kokoszkę . 
— T a k , tak... — zastanawia ł się radca . — I to 

wszystko będzie rosło ? Samorzutn ie , bez m a g i s -
tratu ? M o ż n a przecie zrobić akc j ę jakąś , twarzą 
d o szarego cz łowieka, tanie d o m k i n a własność. . . 

Myśla ł , myś la ł — w k o ń c u : 
— Powiedzc ie , Koz łowski , j ak ie d o m k i są n a j -

tańsze ? 
— M n i e się widzi , że z ob ladrów, bo to s iedem 

z ło tych meter . 
— Nie, Koz łowski , nie ! M o ż n a jeszcze tanie j . 

Z a d a r m o m o ż n a ! Po prostu trzeba w y d a w a ć 
kwitki n a posusz d o m i e j s k i c h lasów i wraz z 
kwi tk iem — p lan ik ! ś c i a n k i z d r ą g ó w posuszo-

•wych, p o m i ę d z y ś c i a n k a m i krowi gnó j , takiż 
d a c h — i d o m e k gotów. Ciepły domek , b o krowi 
g n ó j jest ka loryczny , bardzo ka loryczny ! 

— Pan ie r a d c o — powiedzia ł ostrożnie K o z ł o w -
ski, żeby nie w y p a d ł o j a k d o m a ł e g o dziecka — 
ależ w tak im d o m k u n a w e t byd ło n ie wytrzyma. 
S m r ó d , r o b a c t w o będzie, szczury... 

Przez chwi lę p a n radca patrzył n a n iego zga-
szony, p o t e m ręką m a c h n ą ł . 

— A to róbcie , j a k uważac ie . Ja c h c i a ł e m dla 
waszego dobra... 

Poszedł do bryczki n a szosie, a Koz łowski , dra -
p i ą c się za u c h e m , odprowadza ł go wzrok iem peł-
n y m rozterk i : 

— T o przecie doktor. . . 
— Jaki doktor? — spytał Korba l . 
— Nie wiem. Na drzwiach u n iego stoi — dok -

tor. Uczony. . . A w głowie m a same te... kalarycz-
n e ! T o j a m a m dzieci d o szkół posy łać? 

Po po łudn iu Szczęsny został w „ a r c e " sam, bo 
K o r b a l wybra ł się gdzieś n a wesele. 

Przyszła Lubar towa . D ługo t łumaczyła , c o on i 
są w i n n i p a n u Kośmir isk iemu i c o p a n K o ś m i ń -
ski jest i m win ien , a z tego wszystkiego w y n i k a ł o 
niezbicie , że jeśl i dadzą p a n u K o ś m i ń s k i e m u jesz-
cze cztery dn iówki , czyl i j e d e n dz ień pracy we 
czwórkę, to będzie koza. A p a n Szczęsny rozumie , 
c o znaczy koza dla b iednego Żyda . 

Szczęsny wszystko rozumiał prócz tego, p o co 
o n a to m ó w i . 

Otóż , t łumaczy ła Lubartowa , muszą iść ju t ro 
do Wie l i szewa n a fo lusz p a n a Kośmińsk iego . 
Bra jnyśk ie jest za mała , nie do jdz ie , o n a z n ó w 
dźwigać Bra jnyśk ie n ie m o ż e — spo jrzała w y -
m o w n i e n a w y d a t n e ł ono — bo B ó g z n ó w b łogo -
sławi... 

— Czy p a n Szczęsny nie będzie grzeczny? B o 
j a k tu — wszystko j e d n o — jest ca ły dzień, to 
n i e ch ty lko spo jrzy czasem n a małą . O n a n i c nie 
potrzebuje . M ą d r e dziecko. M a swó j garnuszek, 
w garnuszku m a jedzenie . T y l k o spojrzeć , n i c 
więce j , co , panie Szczęsny? 

— Dobrze, m o g ę spo jrzeć — zgodzi ł się Szczę-
sny. 

P o t e m k o m i n o d p ieca wyprowadza ł n a zew-
nątrz „arki " , a p o t e m przy wędce majs t rował , 
tak że zupełnie z a p o m n i a ł o te j rozmowie , i obu-
dziwszy się z rana bardzo się zdziwił u jrzawszy 
dz iecko przy sobie. Siedziała n a s łomie obok , obie-
m a r ą c z k a m i przyc i ska jąc d o piersi g l in iany gar -
nuszek. 

— C o ty tu robisz? 
— M a m e s i kazała. 
— C o ci kazała? 
— ż e b y m n a ciebie patrzy ła ! 
— A m n i e kazała, ż e b y m patrzył n a ciebie. 

T w o j a matka , widzę cwana . 
Podszedł d o pieca. P iec go więce j o b c h o d z i ł : 

będzie dymi ł czy nie będzie? 
Nakładł chrustu, podpal i ł . Piec nie dymił . K o -

m i n ze starej rynny dawał dobry c iąg. Przysta-
wił więc menażkę z kawą zbożową, zajrzał do gar-
nuszka ma łe j . 

— Co t a m masz? 
Bia ławe drobne kluseczki były w garnku. Z ło -

ciste oczka n a n i ch drżały jak rosa. P o w ą c h a ł : 
rzepak. I też d o ognia przystawił . 

Po śn iadaniu wziął pudełko z robakami i po-
lazł d o wyjśc ia . Mała została przy piecyku- Szczę-
sny obe jrzał się. Patrzyła n a n iego w napięciu, 
przechyl iwszy głowę, z garnuszkiem przy piersi. 
No i j ak tu taki drobiazg zostawić? Zawołać , jak 
m a t k a na nią wo ła — Bra jnyśk ie? 

T o imię przez usta n ie m o g ł o m u przejść, więc 
powiedział : 

— Chodź , Bronka , n a ryby. A garnuszek zo -
staw n a piecu. 

Poszli n a Grzywno . 
M a ł a t rzymała się j e g o nogawki jak m a t c z y n e j 

kiecki, to m u przeszkadzało, dał j e j pa lec wska-
zu jący . Obłapiwszy go, poczuła się pewniejsza, 
powesela ła i zaczęła opowiadać , że widziała ogro -
m n e g o żuka, n a kupce widziała. Ale był ł a d n y ! 
Błyszczący i wielkie mia ł r og i ! 

— T o rogacz . O n zawsze n a końsk im łajnie.. . 
T y m się żywi. C o się krzywisz? A człowiek, m y -
ślisz, inacze j ? Sosnowski , n a przykład, wódkę po 
k r y j o m u sprzedaje , kradz ione rzeczy kupuje... 
A l b o Witkiewicz . Dziewczynę n a ulicę wygania , 
a j a k m a ł o przyniesie, to bi je. A lbo Udałek z 
Sumczakiem, całe przedsiębiorstwo. Żyją z gro-
szówek od robotn ików. T e m u urwie, od tamtego 
w łapę weźmie i n a kupkę, i n a kupkę ! Też ła jno . 

Doszli do wąskie j odnog i Grzywna , które dale j 
roz lewało się w ba jorko . Szczęsny spodnie wyso-
ko podkasał , wziął dziecko n a ręce i przeniósł na 
drugą stronę. 

Znalaz ł tu mie jsce , zdawało s ię , "dobre — pod 
wierzbą, za trzciną. Przykucnął , wędkę rozwinął , 
r obaka nadzia ł i małe j podał . 

— Poplu j . 
— A p o c o pop luć? 
— Na szczęście. Żeby się ryba łapała. 
Ma ła pluła uczciwie, ile śl iny starczyło. 
— Dosyć . Teraz zobaczymy, czy masz szczęście. 
Zarzuci ł n a czystą wodę pod trzcinę. B r a j ń c i a 

trajkotać zaczęła, ale Szczęsny palec do ust pod-

niósł — c i c h o ! R y b a się przestraszy. Bra jńc ia 
umilkła i podawszy się naprzód, z rączkami n a 
ko lanach , patrzyła z twarzą męczeńską n a spla-
wik, który udawał topielca. 

S łońce prażyło. W niebie b e z c h m u r n y m wyso-
ko, wysoko wisiał jas t rząb n a skrzydłach rozpię-
tych. Cień j e g o szybował niekiedy po powierzchni 
jeziora. Od wody odblask bił n a trzcinę. G d y wie-
trzyk marszczył rozmigotaną toń, świetliste fa le 
j e d n a z drugą przelewały się w górę po świeżych 
tegorocznych ł odygach , zda się drżały jeszcze w 
powietrzu n a d nimi , i to chybotanie świateł było 
j a k dobre wspomnienie . 

Nagle splawik drgnął , obróc i ł się n a piórku, 
posuną ł pod trzcinę i leniwie, od n iechcen ia po -
szedł pod wodę . 

Szczęsny podc ią ł . Zatrzepotało i zamarło . 
Ostrożnie wyprowadzi ł za wodorosty i podc iąga -
j ą c pod powierzchnię , widział już leszcz! Pysk 
rozdziawił , płetwy złożył — z d u m i a ł y zupełnie. 
Spory nawet leszczyk, półki lowy. 

Przec iągnąwszy m u drucik z patykiem pod 
skrzelami, uwiązał go Szczęsny pod brzegiem 
i odwróc iwszy się wyszukiwał w pudelku dobrego 
robaka. W t e m słyszy krzyk i płacz. Odwraca się, 
a ta mała trzyma drucik i beczy. Odczepi ła od 
gałązki, ale zamiast wziąć drucik za koniec , 
chwyc i ła za patyczek pod skrzelami. Leszcz, ze-
ś l izgnąwszy się po drucie, m a j t n ą ł o g o n e m i po-
szedł. 

Sklął ją Szczęsny niemożl iwie, aż się od pła-
czu zaniosła. Opamięta ł się — cóż to-to w i n n o ? 
— i podał j e j robaka do poplucia. Nachyli ła się, 
śliną i łzami nakapała . 

I odtąd zaczęło brać- Same „szprotki " wpraw-
dzie, ale gęsto. Przeważnie linki i karaski. 

W Celulozie zabuczało na obiad. Szczęsny rzu-
cił ok iem na rybę przy brzegu — p o n a d kilo bę-
dzie — zaczął zwi jać wędkę. 

— Na dziś starczy. M o ż n a się teraz wykąpać . 
Powiesił koszulę na krzaku 1 naraz spostrzegł, 

że m a ł a tak samo nogi rozstawiwszy ściąga przez 
głowę koszulkę. 

— T o i ty chcesz do wody? Przecież wy w o d y 
się boicie . 

— Ja się nie b o j e m ! 
Zadz iera jąc roześmianą buzię do niego, łapka-

m i poklepywała się po pupce — ona też ! Ona też 
za n i m pójdzie do w o d y ! 

— Jak rany, przykro patrzeć, żeś ty takiej 
wiary. A może chcesz być katol iczką? 

— Chcesz ! 
Ba, gdyby tu był ksiądz W o j d a — ten by móg ł 

ją ochrzcić . A Szczęsny co? Najwyże j szczery pa-
cierz za Żydziaka zmówić , to też trochę trzyma — 
i taki dzieciak nie jest już tak bardzo żydowski. 

Ale s łońce w oczy ślepiło, wietrzyk w gole plecy 
łaskotał, było tak rześko, wcale nie modl i tewnie . 

Podrzuci ł Bronkę n a plecy, krzyknął : — Trzy-
m a j się mnie za włosy — i p lusnął do wody. 

— Morskie konie jesteśmy, rozumiesz? K o ń 
duży prycha — tu Szczęsny prychną ł okropnie — 
a mały konik c ienko rży „ i h i h i " ! 

— I h i h i ! — śmiała się Bronka , kop iąc go po 
bokach piętkami, a Szczęsny p łynął j ak jakiś sil-
n y zwierz wodny , do po łowy w y c h y l o n y z fali , 
która szla przed n im. Pływał znakomicie . W o ł g ę 
nieraz bral tam 1 z powrotem, więc co dla niego 
jez iorko dwuhektarowej powierzchni? Kałuża i 
tyle. 

Z Koz łowa wybiegły wyrostki i dzieci, patrzyły 
z zazdrością, że tak pływa. Ale ktoś poznał B r a j ń -
cię. Sypnęły się wyzwiska, a najgorsze, że Szczę-
sny usłyszał : 

— O n już potrzebuje, a że żadnej jeszcze nie 
ma , to choć taką małą poselska! 

— Potrzebuje ! — wołała radośnie Brońc ia , 
p luska jąc w powietrzu piąstkami, do człowieka 
n a brzegu, c o pół leżąc na łokciu bawił się kamy-
kami . — T a k o m m a ł o m potrzebu je ! 

— Cicho bądź ! — syknął Szczęsny. 
G n i e w go porwał — n a tego t a m na lądzie. 

Zawróci ł , by mordę skuć, ale... ten człowiek miał 
szramę! S ina pręga biegła od u c h a przez policzek, 
więc Szczęsny skręcił ostro do brzegu, uciekał ści-
gany ś m i e c h e m c h e ł p l i w y m : 

— Ho-ho -ho , jużeś zwiał? Chodź no, cho jraku, 
pogadamy. . . 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

> 



«We wspólnej walce krzepnie przyjazn 
m i ę d z y P o l s k ą a Francją 

„Trybuna Ludu" zamieszcza art. 
Paryżem". Czytamy w nim m.in.: 

A. Kowalskiego p.t. „Francja między Bonn 

NIEDAWNA debata w Zgromadzeniu Narodowym wykazała, że zarów-
no we francuskim parlamencie, jak i we francuskiej opinii publicznej 
z wyjątkiem nielicznej garstki bezojczyźnianych kosmopolityków, nie 

ma Francuza godnego tego miana, który nie zrozumiał śmiertelnego niebezpie-
czeństwa, jakie stanowi dla jego kraju odrodzenie militaryzmu niemieckiego, 
czy to w postaci bezpośredniej, czy to pod maską „armii europejskiej". 

flotmnii D o U f i t e 
l e s n o a v c i î c s p o l o n a i s e s 

POWODZIE Ï ^ POSUCHA WE FRANCJI 

Prezydent Eisenhower 
przemawia językiem 
« wojny atomowej » 

„Panowie z Waszyngtonu u-
ważają za stosowne mówić — 
i to dość często — o dekaden-
c j i Franc j i , o j e j rzekomo sta-
ł e j „ tkance mora lne j " . Ale ta 
tkanka moralna okazuje się o 
wiele solidniejsza niż się zda-
wało p. Eisenhowerowi . Naród 
francuski , naród , który dal 
światu Voltaire 'a i Diderot, 
Balzaka i Victora Hugo, Pas-
teur'a i Joliot-Curie, ten na-
ród, który zburzył Bastylię i 
dziś wysoko niesie sztandar 
walki o p o k ó j i niezawisłość 
narodową, posiada silę żywot-
ną przekraczającą uboga fan-
tazję amerykańskich mistrzów 
korupc j i i szantażu. Nie po-
mógł żaden nacisk p. Dullesa. 
Nie zastraszyła żadna groźba. 
Najszersze masy ludu f rancu-
skiego, j ego najwybitnie js i 
przedstawiciele, działacze poli-
tyczni i związkowi, pisarze i 
artyści, ludzie na j różnorodnie j -
szych przekonań pol i tycznych, 
odważnie rzucają amerykań-
skim i adenauerowskim a-
gentom swoje zdecydowane 
„ N I E ! " Naród francuski prze-
żywa dziś epopeję swego no-
wego ruchu oporu. 

Czego nie zdobył Hitler og-
niem i mieczem, nie zdobędą 
Adenauer i Dulles dolarami i 
podstępem. 

W te j t rudne j walce, jaką 
prowadzi naród francuski o 
swe bezpieczeństwo i niezawi-
słość narodową zdaje on sobie 
sprawę, że droga do ocalenia 
nie prowadzi poprzez żadne u-
m o w y separatystyczne, zmie-
rza jące do odbudowy milita-
ryzmu niemieckiego, lecz po-
przez współpracę międzynaro-
dową, obe jmującą zarówno 
kraje Europy wschodn ie j j ak 
i zachodnie j . 

X X X 
W tych dn iach toczy się w 

całe j Franc j i ogó lno -kra jowa 
kampan ia zorganizowana przez 
Tow. Przyjaźni Francusko -Ra-
dzieckiej z okazj i 10-lecia pod-
pisania paktu f rancusko - ra-
dzieckiego. K a m p a n i a ta obej-
m u j e najszersze kręgi całego 
społeczeństwa. 

Zab ie ra jąc glos w związku z 
tą kampanią , przewodniczący 
Zgrom. Narodowego , Herriot, 
d a j ą c wyraz uczuc iom więk-
szości Francuzów, mówi ł o ko-
nieczności zacieśnienia stosun-
ków gospodarczych i kultural-
nych ze Zw. Radzieckim oraz 
oświadczył , że „przy jaźń Fran-
cji i Z S R R może przyczynić 
się do zachowania poko ju " . 

„ W e wspó lne j wa l ce o bez-
pieczeństwo i p o k ó j jaką pro-
wadzą Polacy i Francuzi , przy-

jaźń nasza krzepnie jeszcze 
bardziej . Naród francuski wie, 
że może zawsze l iczyć na tę 
przyjaźń. „ Z A W A S Z A I NA-
SZĄ W O L N O Ś Ć " — takie by-
ło hasło setek tysięcy Pola-
ków, którzy na przestrzeni os-
tatniego stulecia walczyl i u bo-
ku narodu f rancuskiego o i-
dealy wolnośc i i demokrac j i . 

T e m u hasłu pozosta je wier-
na Polska L u d o w a w y w o d z ą c a 
się z krwi i c ierpień powstań-
ców i b o j o w n i k ó w o w o l n o ś ć " 
— pisze w zakończeniu autor 
artykułu. 

T e m u hasłu pozostaje wier-
ne cale W y c h o d ź s t w o polskie, 
które przy boku ludu f rancu -
skiego walczy przeciw u k ł a d o m 
bońskim i paryskim o lepsze 
jutro , o P o k ó j — m o ż e m y do-
dać od siebie... 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
wienia ścisłej kontroli między-
narodowej . Ale Eisenhower o 
propozycjach ZSRR nie wspom-
niał ani s łowem. 

Jednakowoż prez. St. Zjedn. 
oświadczył dalej ; 

„Nikt nié powinien mówić , że 
u n i k a m y porozumienia" i zape-

Powodzie. o których donosiliśmy już poprzednio, trwają i zagrażają, południowej Francji. Z kolei rzeka Ors wylała, pogrążając w wo-
dzie przedmieścia miasta Beziers. W samym mieście elektrownia została unieruchomiona i miasto pozbawione elektryczności < Patrz 
zdjęcie po lewej). W tym samym czasie, posucha panuje we wschodniej Francji. Poziom rzeki Ren obniżył się tak, że statki utkwi-
ły na mieliźnie nie mogąc pływać. (Patrz zdjęcie po prawej). (Keystone — ADP) 

W DZIEWIĄTĄ ROCZNICE PODPISANIA UKŁADU 
F R A N C U S K O - R A D Z I E C K I E G O 

flelegatka polska 
W a s i l k ó w s k a 

przemawia w 
7 grudnia odbyło się w Nowym 

Jorku posiedzenie plenarne Zgro-
madzenia Ogólnego Narodów 
Zjednoczonych, na którym więk-
szością głosów zatwierdzony zo-
stał projekt rezolucji komisji do 
spraw społecznych, kulturalnych 
1 humanitarnych, dotyczący tzw. 
„dowodów istnienia pracy przy-
musowej". 

Delegacje ZSRR, Polski, Cze-
chosłowacji, Ukraińskiej SRR i 
Białoruskiej SRR protestowały 
przeciwko uchwaleniu tej rezo-
lucji. 

Delegatka Polski, Zofia Wasił-
kowska podkreśliła, że projekt 
wspomnianej rezolucji oparty jest 
na oszczerczym sprawozdaniu t. 
zw. „komisji do spraw pracy przy-
musowej". 

Na tym posiedzeniu Zgroma-
dzenia Ogólnego odbyło się glo-
sowanie za projektem rezolucji 
komisji do spraw społecznych, 
kulturalnych i humanitarnych, 
noszącym obłudną nazwę „środ-
ków zmierzających do pokojowe-

ZBRQDIMIARZ W O J E N N Y 
KORF SKAZANY 

NA ŚMIERĆ 
Jego szef von Karmiński 

ocalił głowę 
Sędziowie trybunału wojskowe-

go Cherche Midi w Paryżu od-
powiedzieli wczoraj na 300 pytań, 
które miały sformułować winę 
jaką ponosi bestialski zbrodniarz 
wojenny Korf i jego przełożony, 
pułkownik von Karmiński. 

Po wielogodzinnych debatach, 
sędziowie ogłosili wyrok skazu-
jący Korfa na śmierć. Szef Kor-
fa, pułkownik von Karmiński, 
który dowodził masakrami i or-
ganizował tortury, ocalił głowę. 
Został on skazany wyrokiem za-
ocznym na ciężkie roboty doży-
wotne. 

Po uzyskaniu wolności tymcza-
sowej we Francji, Karmiński wy-
jechał „z przyczyn zdrowotnych" 
do Niemiec Zachodnich, gdzie 
przebywa od lat kilku. 

go uregulowania problemu jeń-
ców wojennych". 

Przed głosowaniem delegatka 
polska, Zofia Wasilkowska stwier-
dziła, że nielegalnie powołana z 
inicjatywy USA komisja do spraw 
jeńców, była od samego począt-
ku swego istnienia środkiem pro-
wokacji w stosunku do ZSRR i 
krajów demokracji ludowej. 

Delegatka polska — oświadczy-
ła Zofia Wasilkowska — będzie 
głosowała przeciwko rezolucji 
zgłoszonej przez St. Zjednoczone, 
Anglię i inne kraje w sprawie 
dalszej nielegalnej i szkodliwej 
działalności t.zw. „komisji do 
spraw jeńców", działalności ma-
jącej służyć szerzeniu nienawiści 
i wrogości między narodami. 

Przed presją delegacji amery-
kańskiej. rezolucja zalecająca 
kontynuowanie działalności nie-
legalnej „komisji do spraw jeń-
ców" została przez Zgromadzenie 
Ogólne uchwalona większością 
głosów. 

(Dokończenie ze str. l-szei) 
i wspó lnotę interesów wynika-
jącą z historii i położenia geo-
graf icznego , j aka łączy Fran-
c je i Związek Radziecki m i m o 
różnych ustro jów tych kra-
j ów. 

P R Z E M Ó W I E N I E 
MIN. W Y S Z Y Ń S K I E G O 

Przed zakończeniem ostat-
n i e j sesji 1953 r. Zgromadzen ia 
Ogó lnego O N Z , min . Wyszyń-
ski zabrał glos i oświadczył 
m. in . : 

— „Wydaje mi się, że winno 
zostać jasno wyrażone, że bez 
podjęcia decyzji o bezwarunko-
wym zakazie użycia broni ato-
mowej, — utrwalenie pokoju i 
współpraca międzynarodowa 
nie zostań'/ osiągni te. 

Winniśmy również wjfNięfć 
jasno, że bez sprawowania ści-
s'ej kontroli międzynarodowej 
nad wprowadzeniem w życie te-
go zakazu nie można będzie u-
zijskać pewności, że energia ato-
mowa wykorzystywana będzie 
tylko i wyłącznie dla celów po-
kojowych". 

Następnie delegat Z S R R wy-
łożył raz jeszcze tezę radziec-
ką, na m o c y które j bezwarun-
kowy zakaz broni a t o m o w e j i 
sprawowanie kontrol i między-
n a r o d o w e j nad tym zakazem 
— winny iść w parze. Poczem 
dorzucił : 

Parlamentarna Komisja 
Obrony Narodowe] 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
na k tó ra mus ie l i on i w zasa-
d z i e z g o d z i ć się p o d nacis-
k i e m o p i n i i p u b l i c z n e j . A b y 
zmusić ich d o da lszych u -
s t ę p s t w n a rzecz p o k o j u , a b y 
u n i e m o ż l i w i ć im ich zamia r 
d o p r o w a d z e n i a k o n f e r e n c j i 
„ C z t e r e c h " d o ś l e p e g o z a u ł -
ka , a b y u n i e m o ż l i w i ć im ich 
zam ia r pos taw ien ia Zw. Ra-
d z i e c k i e g o p r z e d f a k t e m d o -
k o n a n y m wskrzeszenia W e h r -
m a c h t u o d w e t o w e g o — l u d 
f rancusk i g r u p u j e swe s i ły d o 
n o w e g o wys i ł ku . 

Dziś i j u t r o o d b y w a się w 
Pa ryżu k o n f e r e n c j a k r a j o w a 
o r g a n i z o w a n a p rzez F rancu -
ski Ruch P o k o j u . W e ź m i e w 
n i e j u d z i a ł 5 0 0 d e l e g a t ó w z 
wszystk ich d e p a r t a m e n t ó w 

f r ancusk i ch . K o n f e r e n c j a roz -
p a t r z y sprawy o r g a n i z a c y j n e 
Ruchu oraz sy tuac ję p o l i t y c z -
ną i w y p ł y w a j ą c e z n i e j za-
d a n i a d l a R u c h u P o k o j u . 

K o n f e r e n c j a paryska b ę -
d z i e p u n k t e m wyjścia d l a 
d a l s z e g o rozszerzen ia i wzmóc 
n ien ia k a m p a n i i p r zec iw ra-
t y f i k a c j i u k ł a d ó w w o j e n n y c h . 

„Bez podjęcia środków mają-
cych na celu zapewnienie wpro-
wadzenia w życie powyższych, 
zasadniczych spraw — nie moż-
na nawet myśleć o redukcji sil 
destrukcyjnych iawartych w 
rezerwach energii atomowej na 
świecie. Nie można również u-
ważać, że możliwe byłoby zna-
lezienie nowych dróg zbliżenia, 
mających na celu rozwiązanie 
problemu zakazu jabryuowania 
lub używania broni atomowej 
albo bomby wodorowej, jak 
również innych broni masowe-
go zniszczenia". 

M O S K W A , 10 grudnia . — 
Artykuł wstępny dzisiejszego 
numeru dziennika „ P r a w d a " 
poświęcony jest Franc j i , z o -
kazji p r z y p a d a j ą c e j 9 - i e j rocz-
nicy podpisania układu f ran -
cusko - radzieckiego. Cala pra-
sa radziecka poświęca wiele 
miejsa omawian iu tej roczni-
cy. 

ArtyKuł wstępny „ P r a w d y " 
zatytu łowany „ F r a n c j a a pro-
blem bezpieczeństwa w Euro-
pie" mówi ni. in . : 

„Dziewięć lal temu, 10 grud-
nia 15 i). Związek Radziecki 
podpisał z Francją układ o so-
juszu i wzajemnej pomocy. Zw. 
Radziecki popierał i popiera iv 
dalszym ciągu wszystkie wysi'-
ki dążące do rozwiązania zadań 
postawionych przez narodowe 
odrodzenie Francji oraz do u-
trwalenia pokoju i bezpieczeń-
stwa w Europie". 

„Przez dziewięć lat Związek 
Radziecki wierny był temu u-
kładowi i skrupulatnie wpro-
wadzał w życie jego klauzule" 

— oświadczył w audyc j i nada-
ne j przez radiostac ję moskiew-
ską i poświęcone j układowi , p. 
K h a r m a l o w . 

„Obecni kierownicy Francji 
— powiedział on następnie — 
flirtowali z Adenauerem i pod-
pisali inne palety, m.in. pakt al-

NIEMCY ADENAUEROWSKIE 
I NIEMCY LUDOWE 

(Dokończenie ze sir. 1-szej) 
du niemieckiego, tzn. w pierw-
szym rzędzie wskrzeszenie Wehr-
machtu. 

Zasadniczo odmienne jest sta-
nowisko rządu Niemieckiej Repu-
bliki Demokratycznej. 

Premier Ulbricht, który wyja-
wił na posiedzeniu Rady Minis-
trów w czwartek sprawę tajnego 
memorandum Adenauera, jedno-
cześnie powiedział : 

„Przez wprowadzenie w życie 
decyzji powziętych przez Siany 
Zjednoczone, Anglię i ZSRR w 
ramach układów poczdamskich 
i przez usunięcie mililarystów 
niemieckich i monopoli zbroje-
niowych, oddaliśmy sprawie 
pokoju nieocenioną przysługę. 
Rząd NRD wita z zadowoleniem 
fału, że propozycja Zw. Ra-
dzieckiego odbycia w Berlinie 
konferencji czterech ministrów 
Spraw Zagranicznych została, 
przyjęła, przez rządy trzech mo-
carstw... Rząd NRD będzie czy-
nił dalsze wysiłki, aby przyczy-
nić się do odprężenia sytuacji w 
Niemczech i na płaszczyźnie 
międzynarodowej..." 

Premier Ulbricht doda! następ-
nie: 

„Usiłowania niektórych poli-
tyków bańskich, aby zreduko-
wać problem traktatu pokojo-
wego z Niemcami i przywróce-

nia jedności Niemiec, tylko do 
problemu wyborów, stanowią 
jedynie manewr. Naszym zda-
niem, przywrócenie jedności 
Niemiec jest możliwe jedynie 
w warunkach pokoju i wolno-
ści, a nie w ramach traktatów 
bańskich i paryskich. 

W WEIMARZE 
OTWARTA ZOSTAŁA 
SESJA NIEMIECKIEJ 

RADY POKOJU 
W czwartek 10 grudnia zosta 

ły o twarte w W e i m a r z e prace 
R a d y P o k o j u Niemieckie j . — 
W ś r ó d 1.200 de legatów liczni 
sa przedstawicie le Niemiec Z a -
c h o d n i c h . Na sali obecn i są 
również goście zagraniczni — 
przedstawiciele 12 kra jów. 

W obecnośc i Jorge A m a g o , 
A n d e r s e n a Nexo, A n n y Śe-
ghers, O t t o Nuschke , pastora 
Niemol lera , pro fesor Wal ter 
Fr iedr ich , światowe j s ławy f i -
zyk i lekarz, otworzył obecną 
sesję Niemieckie j R a d y P o k o -
ju . Pro fesor Fr iedr i ch wyraził 
g o r ą c a wo lę wszystkich mi łu -
j ą c y c h p o k ó j N i e m c ó w utwo -
rzenia z j e d n o c z o n y c h i poko -
j o w y c h Niemiec. 

Zgromadzenie Narodowe obraduje 
nad sprawą budżetu 

N a p r ą z o n a s y t u a c j a w M a r o k u 
W Maroku policja przeprowadza obecnie „akcję" zw. „ak-

cją bezpieczeństwa". W Casablanca, brygada policji politycz-
nej dokonała w czwartek po południu licznych rewizji w do-

• mach znajdujących się w pobliżu szosy prowadzącej do Me-
diny. W Meknes wylegitymowano cały szereg osób. 

W Fez, oko ło stu osób zosta- tiqlal, tak jak osoby, które 
lo wezwanych w niedzielę ra-
n o d o okręgowego kierownika 
polic j i . Wypuszczono i ch do-
piero po przeprowadzeniu do-
chodzenia . 30 aresztowanych, 
między którymi zna jdu ją się 
znane osobistości , zostało prze-
wiez ionych do twierdzy w 
B o r d j Nord. R e z y d e n c j a ogła-
sza, że od mies iąca l istopada 
aresztowano 150 osób, koła m a -
rokańskie twierdzą, że liczbę 
tę należy p o m n o ż y ć przez 10. 

T A J E M N I C Z E Z N I K N I Ę C I A 
Dwie osobistości m a r o k a ń -

skie zniknęły w czwartek z 
Rabat-Sale . Należą one do Is-
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zniknęły w ub. tygodniu. 
O f i c j a lny komunikat ogła-

sza, że po l i c ja n ic nie wie o 
zniknięciu tych ludzi. Są n i -
m i : Boubeker Guelz ime, ur. w 
1911 r. w Sale i dyrektor szko-
ły rel igi jnej Lalla Aicha. Ci, 
którzy zniknęli z Fezu, to B e n 
Salem Guessous, aptekarz, 
cz łonek organizac j i Istiqlal i 
Si Ta ieb Sebti, kupiec. 

„Opin ia publ iczna M a r o k a 
— p o d a j e agenc ja A F P — gu-
bi się w domys łach na temat 
tych t a j e m n i c z y c h zniknięć. 
M ó w i się wiele o „kontrterro -
ryzmie" o r g a n i z o w a n y m przez 
pewną część ludności , której 
uprzykrzyły się z a m a c h y " i o 
istnieniu organizac j i zw. „bia-
ła ręka". 

Postępowe dzienniki f rancu -
skie poda ją , że w rzeczywisto-
ści w Maroku zapoczynają 
działać „brygady szturmowe" , 
będące n a us ługach wie lkich 
obszarników, które okryły się 
już smutna sławą w Tunis ie 

(m . in. morders two przywódcy 
syndykalnego Ferhata H a c h e -
da ) . Jak w iadomo , blisko dzie-
sięć morderstw i z a m a c h ó w 
d o k o n a n y c h przez te brygady 
n a osobistośc iach na leżących 
d o R u c h u Narodowego — nie 
zostały po dziś dzień ukarane. 

NA P R O C E S I E 
M A N I F E S T A N T Ó W 

Z S O U S S E 
Tunis , 9 grudnia. — M a n i -

festac je , jak ie odbyły się w 
Sousse w styczniu 1952 r. i p o d -
czas których po l i c ja strzelała 
do zebranych t łumów, zabi ja -
j ą c wielu spośród n i ch , są o -
becnie przedmiotem debat try-
bunału w o j s k o w e g o Tunisu. 41 
mieszkańców Tunisu staje 
przed t rybunałem pod zarzu-
tem „wzięc ia udziału w m a n i -
fes tac j i n iedozwolone j n a dro-
dze publ i czne j " . 

ś w i a d k o w i e oskarżenia, poli-
c j anc i i żandarmi wydają się 
c o f a ć swe oskarżenia przed try-
buna łem. Wielu świadków o -
brony potwierdzi ło dowody 
n iewinnośc i dostarczone przez 
n iektórych oskarżonych. 

W y r o k zostanie ogłoszony 
dzisiaj. 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 

budżetu Oświaty, uważając że 
jest on daleko niewystarczający. 

Glosowanie to nastąpiło po 
krótkiej dyskusji, podczas której 
przewodniczący kompetentnej ko-
misji parlamentarnej, poseł ra-
dykalny Billeres, w imieniu Ko-
misji, ostro wystąpił przeciw pro-
jektowi rządowemu w tych sło-
wach: 

„Rząd uporczywie odmawia O-
świacie narodowej środków nie-
zbędnych dla wypełnienia jej zo-
bowiązań prawnych... Stwierdza-
my to i prosimy Was jednomyśl-
nie, abyście glosowali przeciw pro 
jektowi, tak jak uczyniliście to 
poprzednim razem". 

Decyzja Zgromadzenia Narodo-
wego powzięta olbrzymią więk-
szością głosów świadczy, o skute-
czności akcji pracowników. Jak 
widać Członkowie parlamentu nie 
zapomnieli o sukcesie jaki odniósł 
strajk nauczycieli z 9 listopada. 

Zgromadzenie odrzuciło 
ostatnie wnioski rządowe 

podwyższenia taksy 
radiofonicznej 

W środę Zgromadzenie podję-
ło dyskusje nad art. 6 rządowego 
projektu budżetu radia francus-
kiego, przewidującego podwyżkę 
opłat właścicieli radioodbiorników 
z 1.275 fr. do 1.450 fr. Ta pod-
wyżka miała na celu zdobycie 
kosztem radioodbiorców fundu-
szów dla dalszego rozwoju tele-
wizji. 

Wysunięta przez rząd (suma 
1.450 fr. zamiast uprzednio żąda-
nej przezeń sumy 1.550 fr. stano-
wi znaczne ustępstwo, utrzymane 
wskutek oporu Zgromadzenia). 

Jednakże Zgromadzenie na no-
wo, 310 glosami przeciw 288 od-
rzuciło wniosek podwyżki taksy 
radiofonicznej. 

Podczas dyskusji poseł Patinaud 
(komunista), zaprotestował prze-
ciw faktowi, że wbrew istnieją-
cej ustawie z 31 grudnia 1951 r. 

rząd nie zwalnia z taksy radio-
fonicznej wszystkich starych pra-
cowników, a tylko pewną nielicz-
ną ich kategorię. Inny poseł ko-
munistyczny. Waldeck-Rochet za-
proponował uchwalenie odpowied-
niej poprawki na rzecz wszystkich 
starych pracowników, ale rząd 
przeciwstawił się poddaniu jej 
pod glosowanie posługując się 
słynną „ustawą maksymalnych 
wydatków". Przypomnijmy, że ze 
względu tej ustawy rząd może 
odrzucić wszelki projekt prawa 
ustanawiającego zwiększenie wy-
datków i nie przewidujący jedno-
cześnie odpowiednich wpływów do 
skarbu na pokrycie tych wydat-
ków. Otóż projekt posła Waldeck 
Rochet został odrzucony, pomimo 
że ten ostatni wskazał, że zmniej-
szenie wpływów do Skarbu spo-
wodowane przez zwolnienie z tak-
sy starych pracowników będzie 
mogło być powetowane przez pod 
wyżkę taksy „dla osób, których 
dochody przewyższają dwa mi-
liony franków". 

Niezadowolenie społeczeństwa 
francuskiego przejawia się rów-
nież przy rozpatrywaniu innych 
budżetów. Nie ulega wątpliwości, 
że strajki robotnicze w sierpniu 
i manifestacje chłopskie wpływa-
ją na przebieg dyskkusji budże-
towych. Liczne budżety a miano-
wicie budżet, Robót publicznych, 
Poczty, Telefonu i Telegrafu, 
Spraw wewnętrznych, zostały kil-
kakrotnie odesłane na Komisję 
celem uzyskania od rządu „po-
prawki", tj. zwiększenia kredytów. 

W dyskusji, posłowie komunis-
tyczni często podkreślali, że zwięk 
szenie kredytów cywilnych jest 
możliwe bez zwiększenia podat-
ków, przez uprawianie polityki 
pokoju, przez położenie kresu woj 
nie w Vietnamie. 

Już wkrótce ukaże się 
nowy piękny ilustrowany 

kalendarz na rok 1954 
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lantycki, pogwałcając w len 
sposób ducha i literę układu 
francusko-radzieckiego". 

„Próbują oni przekonać naród 
francuski, że bezpieczeństwo 
zależne jest od uzbrojenia Nie-
miec. 

Ale nieostrożne deklaracje b. 
generałów i polityków niemiec-
kich wykazują niezbicie, że ci 
ostatni oczekują wskrzeszenia 
Wehrmacht u, ażeby móc użyć 
pod adresem Francji tego same-
go tonu groźby, jakiego użyli 
oni niegdyś". 

wnił o s w y m pragnieniu „pro-
wadzenia pertraktacj i" i „utrzy-
m y w a n i a przyjaznych stosun-
ków" . 

Dlatego proponuje on utwo-
rzenie „niezależnego organiz-
m u międzynarodowego" , które-
m u oddanoby kontrolę nad 
nadwyżką energii a tomowej . 
Nie proponuje więc zakazu bro-
ni atomowej , proponuje rodzpj 
trustu międzynarodowego — „a-
gencj i międzynarodowej " , która 
mia łaby władzę nad produkcją 
energii atomowej , nie służącej 
do wyrab ian ia broni. 

A wiadomo, że o lbrzymia 
większość wytworzone j energii 
a tomowe j zużyta jest do fabry-
kacji broni atomowej . Część 
przeznaczona na cele c y w i l n e 
stanowi tylko mały procent tej 
energii. 

Angielski dziennik „Yorkshi -
re Post" podkreśla słusznie, że 
propozycja Eisenhowera „nie 
dąży do rozwiązania problemu, 
polegającego na ustanowieniu 
dostatecznych gwaranc j i prze-
c iw użyciu n o w e j i straszl iwej 
broni do ce lów a g r e s y w n y c h " . 

Jeszcze ostrzej kry tyku je tę 
przemowę inna gazeta angiel -
ska „Dai ly Mirror" . Według 
niej Eisenhower chciał prze-
straszyć Z w . Radziecki . .wul-
garną demonstracją bicepsów". 

Niemnie j jednak g o d n y m u-
-wagi jest fakt, że ton przemo-
w y Eisenhowera był odmienny 
od tonu, do jakiego przyzwy-
czaiły nas wystąpienia człon-
k ó w rządu amerykańskiego . 
Widocznie nawet w AmeryG® 
naród coraz bardziej zdaje so-
bie sprawę, że w o j n a a t o m o w a 
przyniesie zagładę ludzkości. 

Naród amerykański , jak każ-
dy inny naród pragnie pokoju. 
I z tym musiał widocznie się 
liczyć Eisenhower. 

By nie dopuścić do n o w e j 
straszliwej w o j n y , by zapewnić 
bezpieczeństwo i Pokój catego 
świata należy przede wszyst-
k im zakazać użycia broni ato-
mowe j . Energia a t o m o w a po-
winna służyć wyłącznie ce lom 
p o k o j o w y m i przyczynić się do 
poprawy w a r u n k ó w życ i owych 
wśród wszystkich narodów. 

PRASA ZAGRANICZNA KOMENTUJE 
POBYT DEPUTOWANYCH FRANCUSKICH 

W P O L S C E 
Dziennik londyński „Times" w 

komentarzu p.t. „Wycieczka do 
Polski" stwierdza, że Polska ma 
podstawy do obaw przed wskrze-
szeniem militaryzmu niemieckie-
go. Dziennik ten pisze następnie, 
że we Francji „daje się do zro-
zumienia, iż wspólnota interesów 
sprawia, że oba kraje (Francja 
i Polska) mogłyby być natural-
nymi sojusznikami w 1953 r. po-
dobnie jak w przeszłości. Pod 
pewnymi względami można twier-
dzić, że sytuacja jest obecnie na-
wet lepsza, ponieważ Polska jest 
dziś związana traktatami nie tyl-
ko z Czechosłowacją i Rumunią, 
lecz również ze Zw. Radzieckim. 
Tego rodzaju rozważania snuje 
niewątpliwie wielu polityków fran 
cuskich, zwłaszcza w chwili obec-
nej..." 

X X X 
„Manchester Guardian" w ko-

respondencji z Bonn pisze, że w 
kolach zbliżonych do Adenauera 
panuje poważne zaniepokojenie 
z powodu wycieczki dziewięciu 
parlamentarzystów francuskich 
do Polski. 

X X X 
Dziennik szwajcarski „National 

Zeitung" wyraża przypuszczenie, 
iż podróż dziewięciu parlamenta-
rzystów francuskich do Polski 
pozostaje w związku z szukaniem 
jakiejś polityki, która ma zastą-
pić politykę „zjednoczenia Euro-
py". Dziennik zwraca uwagę na 
przynależność partyjną poszcze-

gólnych uczestników wycieczki 
do Polski i pisze: 

„Wspólna akcja przeciwko „ar. 
mi europejskiej" nabiera obecnie 
nowego sensu. Sprawa wygląda 
w ten sposób, jak gdyby wrogo-
wie europejskiej wspólnoty obron-
nej szukali argumentów, które 
mogłyby odegrać pewną rolę pod-
czas debaty ratyfikacyjnej w lu-
tym lub marcu 1954 r. Już do-
tychczas nie -brakło im argumen-
tów natury wewnętrzno • politycz-
nej, jeśli dodać do tych wzglę-
dów argumenty z dziedziny poli-
tyki zagranicznej — choćby na-
wet te nowe argumenty pochodzi-
ły z Europy wschodniej — umoc-
ni to ich pozycje. 

X X X 

PAP donosi z Berlina, że za-
chodnio-niemiecki dziennik „Deu-
tsche Volks-Zeitung" pisze, iż 
„podróż wybitnych polityków fran 
cuskich do Polski pozostaje w 
bezpośrednim związku z konfe-
rencją na Bermudach. 

W przeciwieństwie do premiera 
Laniela ną Bermudach — tacy 
ludzie, jak były premier Daładier 
i członek MRP, Denis, socjalista, 
Conte i gaulista Soustelle, nie 
czują się bynajmniej źle i nie 
chorują, lecz cieszą się najlep-
szym zdrowiem w Polsce..." 

Widocznie klimat warszawski 
służy Francuzom lepiej niż mar-
na atmosfera europejskiej wspól-
noty obronnej na Bermudach. 
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